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sprawie należytego przeprowadzenia sianokosów
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Va Przeprowadze-
lliąd n *atec.Vch się sianokosów 
1- ^JJ®* Br*yvvlą*uip dużą wa- 
Iop, , ,a,ern tpEo jest podjęcie 
 ̂W s rei5 t^uin R^adu uchwa- 

przeprowadzenia
f c h w J L - *  w roku błr>“

•h’i6rj  ' a P rezydium  Rządu 
m- In. że podstawo­

wî  ] .^ rUn*ciem w ykonan ia  za- 
I l̂»nu ‘ ’*  w  czw a rtym  roku 

'  e tn i®Bo sto ją  przed 
*K ^  ern w  d7.iedzinie hodo-
S e i żabezpiee^enie dosta­
ł y  Paszy. Paszę tę w
Ntiv . , Pniu  dostarczyć po- 

,ąki i pastw iska.

Szeroko om aw ia uchw ała Pre­
zyd ium  Rządu sprawę organ i­
zowania na, terenach, n a ‘ któ­
rych is tn ie je  niedobór pasz -  
g rup kośnych na w yjazd do wo­
jew ództw  m ających duże obsza­
ry  iąk. G rupy  te będą otoczo­
ne wszechstronną opieką.

K ładąc nacisk na racjonalne 
suszenie tra w y , od którego w  
dużym  stopniu zależy wartość 
siana, uchw a ła  Prezydium  Rządu 
zapewnia możność zaopatrzenia 
się w  drzew o do budowy rusz­
towań, p ło tków , żerdzi, daszków 
itp . urządzeń do suszenia.

Sztandar
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w odpowiedzi na apel m łodzieży Kombinatu
n p  *c łłw n  odb ił w  ca łym  k ra ta  apel o przyspkszen f«  dostaw  d la  na jw iększe j bndow tf socja lizm u — now chutn !ck!e?o Kom binatu, którega 

°olność p rodukcyjna w ynosić będzie około.

1,1 smS8N»na to n  s u ró w k i,
- 1 ,5  m ilio n a  to n  s ta ll,
*%(, eoswoji naszego przemysł«, bodowy nowych torów kolejowych, konstrukcji stalowych, nowych gmachów, dla produkcji narzędzi roi-

D|t ’ maszyn, rowerów.«
reailzowanla tego wielkiego plan«

ki „Ferrum“ skróci czas wykonania pancerza dla wielkiego pieca Kombinatu
huty „Fem im “

ta  , *w<*j wkład w budowę najwię- 
%  '"^s.łyeji naszego kraju podej- 
s ^^tpu jąeę iobowlązania:

% p
trasersko-monterska mi- 

'yka 1 Grafa oraz brygady

pragnąc przygotowalni i walcarek mistrzów 
Piwczyka i Jończy skrócą czas wyko­
nania pancerza dla wielkiego pieca 
Nowej Huty do 15 lipca br.

—  Brygada zgrzewaczy mistrzów, 
braci Koszubików, brygady spawalni­

cze mistrzów Jagiełły t Kulińskiego 

oraz brygady przodowników walcow­

niczych Osieckiego i Cupały zobowią­

zują się wykonać dla Nowej Huty 600 

ton rurociągów ponad pian“.

W imieniu załogi huty zobowiązanie 
podpisali:

Dyr. Nacz., inż. A. Zawltniewicz, 
sekretarz KZ PZPR, E. Kaczmarczyk, 
przewodniczący ZZ ZMP, T. Tokar­
ski i przewodniczący Rady Zakła­
dowej, E. Gołąb.

T.USZKK DKOÜOSC — w»*» lekko- ZYGMUNT CUYCHŁA —
półśrecinia j>ü;¿i»uaia

W »*« r .B fG N IE W  H IK T ft/.Y K O W S K I 
w * # *  le k k o é .« 4  m a

h Jtolinogrodzka Fabryka Sprężyn 
>'izuje zobowiązania dla Nowej Huty

Wiy'* *CI'^U dniami załoga StalinogrodzkieJ Fabryki
W f  podjęła szereg zobowiązań w celu przyśpieszenia 
lotnię nowohutnickiego Kombinatu. Między innymi ro- 
taij y lyrh zakładów postanowili skrócić o dwa tygodnie

I i! Cr dostawy sprężyn dla Nowej Huty, tj. do dnia ierwCg

•tj, * r*al!zacJI zobowiązań wyróżnia tlę młodzież. Sto- 
bą]jj * przodujące metody pracy i walczy o rytmiczną 
Hy ĵ J? zobowiązań. M. in. postanowiła wraz ze star­
tami r°hotnikami na szeregu stanowisk przystąpić do pro- 

^ *ystemem Zandarowej.
o pełne wykonanie zobowiązań przodują zetem 

h» 0 -. Jó*ef Pach I Zygmunt Witerski, którzy jako zwija-

KTO NASTĘPNY ODPOWIE NA APEL MŁODZIEŻY
NOWEJ HUTY?

Osi
fyoi

?Sają doskonałe wyniki.

N c j.f*  ^FS ma pokonania wiele trudności, w prze- 
’’jch y,e.niu których powinni dopomóc im towarzysze z in- 

! jS s t KWów Pracy- Tak np. zasadniczą trudnością jest 
m hIT!alyczna dostawa materiałów do produkcji przez 

i a'lflon“ oraz Zabrską Fabrykę Lin i Drutu. Od usu- 
t y ę j , brak<*w t,ę\ęży jeszcze lepsze wykonanie niż 

ia » podjętych zobowiązań.
Koresp. J. MAGDZIAK

P r z y g o t o w a n i e  k a d r  d l a  N o w e j  H u t y  

—  w a ż n y m  z a d a n i e m  h u t n i c t w a
W. w ie lu  hutach i innych za­

kładach przem ysłowych trw a  od 
szeregu miesięcy szkolenie p ra­
cow ników  fizycznych i inżyn ie­
ry jno-technicznych, którzy sta­
now ić m ają załogę K om binatu 
Nowa Huta. Analiza stanu szko­
lenia tych p racow ników  oraz u- 
stalenie w ytycznych na n a jb liż ­
szy okres w  te i dziedzinie bv!o 
przedm iotem  narady dyrek to ­
rów  i sekretarzy podstawowych 
organ izacji pa rty jnych  hu t i in ­
nych zakładów  przygotow ują­
cych kadry dla Now ej H u ty , jak 
rów nież dla hu ty  im . Bolesława 
B ie ru ta  w  Częstochowie. W na­
radzie te j, k tóra odbyła się iw  
dn iu  14 bm. w  gmachu K om ite ­
tu W ojewódzkiego PZPR w  Sta- 
linogrodzie, w z ię li udzia ł: m in i­
ster H u tn ic tw a  inz. Ż e m a jtK

zastępca k ie row n ika  Wydz. Prze­
m ysłu Ciężkiego KC  PZPR — 
N iedźw iecki i w icem in . H u tn ic ­
tw a — inż. Borę,jdo.

Na naradzie stw ierdzono, że 
Uchwala Prezydium  Rządu w 
spraw ie N ow ej H u ty  nakiada na 
k ie row n ic tw o  hut szczególnie 
odpowiedzialne zadanie zapew- 
i.len ia  Lenninuw ego dopływ u 
w yk w a lifik o w a n y c h  pracow n i­
ków  dla budującego się K om b i­
natu.

P rzygotowanie k a d r d la  No­
w e j H u ty  przebiega obecnie w ie­
loma toram i. Szczególne znacze­
nie ma w  te j dziedzinie pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
dla budowy N ow ej H u ty  za­
pewnia nie ty lk o  dokum entację 
techniczną, dostawy m ateria łów

i urządzeń oras stalą pomoc 
techniczną, ale udostępnił w ie lu  
pracow nikom  naszego hu tn ic tw a  
możność bezpośredniej nauki w 
radzieckich zakładach h u tn i­
czych.

Oprócz, tego w  szeregu is tn ie ­
jących hu t po lskich typu je  się 
do pracy w  K om binacie Nowa 
Huta wysoko kw a lifiko w a nych  
doświadczonych p racow ników  
spośród tych licznych fachow ­
ców', k tó rzy  uważają za na j­
w iększy zaszczyt — pracę w  No­
w e j Hucie po je j uruchom ien iu . 
Ponadto — spośród n iew ykw a­
lifiko w a n ych  pracow ników , k tó ­
rzy niedawno rozpoczęli pracę 
w N ow ej Hucie lub w  hucie tm. 
Bolesława B ieruta, część k ie ­
rowana jest na przeszkolenie w 
starych hutach.

ZB1GNUCW P iO R łtO W S K J t 
ga ś re d n ia

T A D E U S Z  G R Z E L A K  — w aga  p ó ł- B O H D A N  W Ę G R Z Y N IA K  — w aga  
c ię żka  c iężka

Na itr .  4 »amleszrzamy artykuł pt. „Przed uderzeniem gongu na ringu mistrzostw Europy“.

Protest am basady PRL w
przeciwko udziałowi członków rządu włoskiego w

14 kw ie tn ia  br. ambasada
PR L w- Rzymie przesłała w ło ­
skiem u m in is te rs tw u  spraw  za­
granicznych notę następującej 
treśc i: „Am basada PR L w Rzy­
m ie przesyła w yrazy szacunku 
m in is te rs tw u  spraw  zagranicz­
nych i z polecenia swego rządu 
ma zaszczyt zakom unikow ać co 
następuje:

W  zw iązku z ocfby-wającą się 
we Włoszech im prezą pod na­
zwą „M iesiąca bra te rstw a pol­
sko-w łoskiego“ , zorganizowaną 
przez dzia ła jący na te ry to riu m  
W łoch tzw . „Z w iązek  Polskich 
In w a lid ó w  W ojennych we W ło­
szech" ukazało się w ydaw n ic ­
tw o  zaw iera jące obelżywe t o-

szczercze zw ro ty  w  stosunku do 
Polski i je j rządu. Do kom ite tu  
honorowego te j im prezy wesz!: 
m. in. członkow ie rządu w ło ­
skiego oraz inne osobistości o- 
Lcjaine.- Jak w yn ika  ze wspo­
m nianego w ydaw n ic tw a , w  sk ła ­
dzie kom ite tu  zna jdu ją  się m. 
in. panowie Sesni A nton io  — 
m in is te r ośw iaty. A id  ¡sto Salva­
tore — m in is te r robót pub licz­
nych, Resta Raffaele — w icem i­
nister ośw iaty, M anas A lfis io  
— szef sztabu generalnego ar­
m ii w łosk ie j, U rban i A ldo — 
szef sztabu lo tn ic tw a . Ferrero 
Di Cavallerleone — kapelan na­
czelny a rm ii w łoskie j.

Tak więc rząd w ioski przez

Rzymie
antypolskiej imprezie

udzia ł swoich członków  1 oso* 
bistości o fic ja ln ych  da ł ja w n y  
cio"vód swego poparcia d la  o* 
szczerczej im prezy, skie row ane j 
przeciwko Polsce i je j rządow i,

Ambasada PRL nie może po« 
m inąć również powszechnie 
znanego faktu , że związek tak 
zwanych wojennych in w a lid ó w  
polskich we Włoszech w  swej 
stoc e iest ośrodkiem  akc ji dy­

w ersy jne j, wyw iadow czej i  
szkalu jącej Polskę.

Ambasada wyraża ja k  naU 
energiczniejszy protest przeciw­
ko udzia łow i członków  rządu 
w łoskiego i w łoskich osobistości 
o fic ja ln ych  w powyższej an ty* 
po lsk ie j im prezie".

Nieuporządkowane normy nie sprzyjają 
polnemu wykorzystaniu urządzeń i czasu pracy
W p p o i u i e d z i  r o b o t n i k ó w  o  a r t y k u l e  p r z c u i .  C F 5 Z Z  W .  K ł o s i e i u i c z a  

„ O  u p o r z ą d k o w a n i u  s y s t e m u  p l a c  i  n o r m “

»itfie«, nu t iu i jK u  w A lu ju c /i jtru t.u U iru łiic ft  w Wurszauiie.
C A T  —  fot. Zda. WdowiAskl

Zespół dobrego czytan iu  to św ie tlic y  spółdzie ln i p ro du kcy jne j im . M ani­
festu Lipcowego  11  L ib a r to w it .  C AF  — fot. M ottl

ąr)f ' 'n ' P&teta, tea tr — to ludz-
JB zą Sw'vdczenie  i m yśl zam knięto  
ló,e n ia powieści, tz iuk. i a rty k u -

gazeta, tea tr — to f ra -
’t’ ojjJ ^eczyup.stepo życia odbitego  
’łeprj a^,e> upowszechnionego, odda- 

kstnsif u,,a(fon.ie wszystkim . 
*ie®io -ia ^>rze :̂a~u i e nam  dośiolart- 
Jtoe... 1 zdobycze h idzk ie i m yś li na 
,f'ste&meni *elc,c I ° f t dzięk i temu 
>sły,.h 'k  zb ro jn i w  wiedzę prze-

Sł0, j.Pokol?ń-
siVJ cirtt?totoor!e posiada ogrom.- 

’ta sy ", M ob ilizu jącą , organizującą  
i  tUciu - t r ” 1n ” j '* e .  ffłębsze m yś li 
y<tóy, .* kw iecie niosą słowa a.rty- 

książek, tym  chę tn ie j są 
Prze; ludzi, ty m  większą 

e popularność.

Bądź przyjacielem

■ * * 9 fi i rerjy ii> brukow ane przem ienia  * t ftor
Si

»ii b- m ate ria lną  silę, jest w  sta•
i*0' btou>1ie oddziałać na bieg życia, 
"k m n ł ' l n W ydana w  1848 ro - 
y t n u t ,;a broszura ..M anifest K o-
t y ń ę r  -y»—- - 1- ~  f

£TVWy .
^ ta jn .p ^A ti pro le ta riack iego, pod- 
.^toołi °  św ia t kap ita lis tyczne j 
n,lfo., ‘ 10 W ybuch burzy Paździer-

p rzekszta łc iła  po je- 
rew o.lucjon istów  w

i  ^P fb io f ta know ska „H is to r ia  
u zbro iła  klasę robotn iczą  
nowy oręż do w a lk i z uc l-

ut dziew ięćdziesiąt la t

*k Jat,
i e,n w

y,0-’ itistca!P'Uo,1'. zdradą i  p row oka- 
„  Mąttigr ; ia ~a jasne d rog i i  sposoby 
U ^ te ą ,^ 1® k ra t kap ita lis tycznego  

K^ori„ ’ Wskazała drogę budow y  
i v c m -• <ii P rzyjac ie lem  książki. 

t y t sHżka p rzy jac ie lem  prasy.
" ® JtlOn- ' Pazela, tea tr i łrtno słu - 

’  r 9*nym  ideolog iom , róż­

nym  sitom  społecznym. Jedne uczą 
m iłośc i do ojczyzny, do narodu  i do 
prostych ludz i św ia ta ; d rug ie  po- 
gardy usobec in nych  narodów, n ie ­
naw iści u> im ię  u ro jo n e j wyższości 
nad in n y m i narodam i. Jedne uczą 
szacunku do pracy  t n ienaw iśc i do 
zbrodn i, d rug ie  głoszą pochwałę  
zbrodn i i  pogardę wobec pracy. Je­
dne głoszą pochwalę życia, drugie  
zagładę. Jedne zw ycięstw o człow ieka  
nad żyw io ła m i p rzyrody , d rug ie  
klęskę człowieka.

Dzie je się tak, bow iem  dw ie  sztu­
k i, dw ie k u ltu ry  is tn ie ją  na św ię­
cie. K u ltu ra  i  sztuka  ludu, mas ludo­
w ych  i k u ltu ra  posiadaczy. Niepo­
rów nan ie  jest wyższa sztuka i k u l­
tu ra  ludu  wobec pseudo k u ltu ry  po­
siadaczy.

N ieporów nana jest wyższość k u l­
tu ry  socja listycznej nad k u ltu rą  ka­
p ita lis tyczną. W yn ika  to z tego, że
k u ltu ra  socja listyczna p rzen ikn ię ta  
m arks is tow ską ideologią wa lczy w  
im ię  szczęścia, w o lności i w ie lkości 
człow ieka; na tom iast k u ltu ra  k a p i­
ta lis tyczna jest w roga cz łow iekow i, 
w roga wolności, urroga jego szczę­
ściu. G łosi ona pochwalę n iew o li, 
w o jn y , zb rodn i i  społecznej n iespra­
w ied liw ośc i.

N arody pam ię ta ją  p łom ień ogni­
ska rozpalonego przez h itle row ców  
na ulicach B erlina ; na stosy oblane 
benzyną rzucano ks iążk i M arksa  
i  Heinego, Engelsa i  Rom aina Ro­
landa, A rno lda  Zweiga i M a ja ko w ­
skiego. Dwadzieścia la t tem u, w  m a­
ju  1933 p łoną ł ten, stos n ienaw iści 
da postępowej k u ltu ry , ośw ietla jąc  
jasnym  blaskiem  u k ry tą  w  m roku  
tw a rz  kap ita lizm u.

W  kilkanaście la t późn ie j rui « li­
cach Am eryki K u -K lu x -K la n o w s c y  
faszyści p a t ili na stosach dzieła Fa- 
sta i Dreisera, M arksa  l M ajakow - 
tk iego. Faszyzm w  każdym  k ra ju  
ma tw arz  jednakową.

U nas tysięczne na k łady  d z id  
w ie lk ic h  pisarzu, *  *ieh  sto» cało­
pa lny. _

U nas książki niosą tyc ie , u n ich
śmierć. G rupa dw unasto le tn ich  dzie­
c i ze stanu Newada, pod w p ływ e m  
le k tu ry  zam ordowała swego 11-le t- 
niego kolegę... K az ik  K o łodz ie j siei, 
po przeczytaniu ks iążk i „O pow ieść
0 p raw dz iw ym  cz łow ieku" Borysa  
Polew oja postanow ił nauczyć się p i­
sać. K az ik  n ie  m ia ł obu d łon i, ober­
w a ł je grana t.„

Dziś K az ik  w r y  się w w art new­
skiej szkole. Pisze najładniej z • » -
łe j klasy.

D latego  ba/,ź przy jac ie lem  dobre j
książki.

Dlatego bądź p rzy jac ie lem  socja­
lis tyczne j prasy.

Od 17 do 31 m aja obchodzim y
D n i O św iaty, K s iążk i i  Prasy. T ys ią ­
ce ko lpo rte rów , księgonoszy, se tk i 
ruchom ych b ib lio te k  rtiszą po k ra ­
ju . U lice zapełnią barw ne stoiska  
z książkam i, z lite ra tu rą  fachową
1 po lityczną, z w ierszam i i  pow ie ­
ściam i, Upowszechnienie czy te ln i­
ctwa, upowszechnienie książki, do­
tarcie  z n ią  do na jdalszych zakąt­
ków  naszej O jczyzny i ta n o w i cel 
tych m a jow ych  dni.

Budowa socja lizm u, tworzenie  
w ie lk iego przem ysłu, nowoczesna 
upraw a ro l i  w ym aga ją  od a rm ii 
pracujących coraz lepszego w y ­
kształcenia, coraz wyższego poziom u

fachowego, coraz w ięh ttre j «ńed**
technicznej i ogólnej. Książka  1 p ra ­
sa, k ino i  tea tr to potężne dźw ign ie  
socjalistycznego budow nictw a, to 
potężni sojusznicy naszej tru d n e j 
drogi.

M łodzież na jszybcie j, na jchciseie j 
tięga  po wiedzę, po książkę, po ga­
zetę. M łodzież jest c iekawa św iata  
ł ludzi, pragn ie zrozum ieć sens z ja ­
w isk  zachodzących w  życiu, pragn ie  
zrozum ieć m echanizm  życia społecz­
nego, pragnie poznać praw a p rz y ­
rod y  1 posiąść władzę  pozwalającą 
opanmoać wodę  i  ogień, s ta l i  uzęgiel 
— w przęgnięte w  służbę człow ieka.

N iecha j w  D n i O św ia ty, Książk i, 
i  Prasy wszyscy m łodz i a k ty w iś c i 
wiedzy, wszyscy m ło dz i towarzysze  
książk i z bo jow ym  zapałem pó jdą  
na f ro n t w a lk i o upowszechnienie  

■ k u ltu ry , o upowszechnienie czy te l­
n ic tw a. Niech  walczą z ciem notą  ł 
zacofaniem, bezmyślnością 1 n ie­
uctwem , głupotą i zabobonem. Niech 
walczą w  im ię w iedzy i  ośw iaty, ta  
im ię  szczęścia człow ieka.

Niech łam ią  stare zm urszałe prze­
grody, n iedocenianie ks iążk i, n iedo­
cenianie ro l i sz tuk i w ychow u jące j 
ludzi. N iech kp ią  z nudziarzy i b iu ­
ro k ra tó w  nie  um ie jących posłużyć 
się tra fn y m  w ierszem , wesołą p io ­
senką w  sw ej p racy po lityczne j. 
Niech to ru ją  drogę powszechnemu 
zrozum ieniu znaczen.ia książki, zna­
czenia prasy.

M łody przy jac ie lu !
Bądź towarzyszem  fetląźM, bądź 

p łom iennym  ag ita torem  socja listycz­
ne j k u ltu ry !

A rtyku ł przewodniczącego CRZZ — W ik to ra  K I osie wlezą pt. 
„O  uporządkowanie systemu plac i norm “ , zamieszczony w „T ry ­
bunie L u d u " z dnia 10 bm., w zbudził duże zainteresowanie 
wśród robo tn ików  llcz.nych zakładów pracy, zwłaszcza przem y­
słu metalowego ł budow nictw a.

Ze »rozum ieniem  m ów ią o 
•p raw ach  w ysunię tych w  tym  
a rty k u le  m. in. robotn icy Z akła­
dów Im. W aryńskiego w W ar­
szawie Zb ign iew  B ursk i, W in ­
centy Dzłekanowskt, Jerzy K o ­
chanowski I in n i.

„Z  tym  co m ów i tow . K łosie- 
w icz w  sw-oim a rtyku le  — o- 
świadcza m on te r - e le k tryk  B u r­
aki — ca łkow ic ie  się zgadzam. 
Z płacam i i norm am i w naszym 
zakładzie, ja k  i w w ie lu  Innych, 
n ie  zawsze jest w  porządku. 
Podczas gdy jedne norm y usta­
lane by ły  na podstawie dokład­
nych technicznych obliczeń, in ­
ne opracow yw ano w przyb liże­
n iu , ja k  to  się m ów i, na oko.

K ow a l -  brygadzista Dziaka- 
now sk i m ów i: „U  nas w  kuźni 
m am y trudn ą  robotę. Maszyny 
są stare, praca nie  jest zmecha­
nizowana I żeby wysoko prze­
kraczać norm ę trzeba m ieć w y­

sokie kw -a lifikac je  i dobrze pra-1 
cować. Ja jestem starym  fa­
chowcem i w ykonu ję  ok. 300 j 
proc. norm y, a przy n iektórych 
robotach w innych wydziałach, 
gdzie norm y są nieuporządko- ; 
wane, nawet, robotn icy m ałow y- : 
k w a lif ik o w a n i przekraczają czę­
sto bez trudu normę o 500 proc., 
nawet wyżej. Powoduje to, że 
w ysokow y k wa I i f i kow ani kowale 
7. naszego wydzia łu  chcieli prze­
nosić się do montażowego, bo j 
tam  przy m niejszej pracy moż-1 
na o wdele wyżej przekraczać j 
normę, a więc i w ięcej zsra- j 
biać. Jeszcze jedna sprawa. 
Otóż są w  naszym zakładzie ro­
botnicy, k tó rych  zarobki oparte 
są na tzw. akordzie pośrednim. 
Pracu ją oni przy robotach po- i 
mocniczych i ich zarobki ob li- j 
czane są według naszego prze­
kroczenia zadań. Jest to oczy­
w iście niesłuszne. Każdy po- i

[w in ie n  zarabiać ty le  na Ile sam 
zapracuje. Nie może być tak. by 

i zarobki oparte by ły  na pracy 
innych“ .

„Przeczytałem  z zainteresować
niem a rty k u ł tow . K ło s ie w i- 
cza i ca łkow ic ie  się z n im  zga- 

j dzam — stw-ierdza J. Kocha­
no w sk i.— Norm y muszą być do­
stosowane do tego na ja k ie j 
maszynie się pracuje, ja k ie  ma 
się narzędzia. W naszym dzia­
le np. kiedyś montaż w ykony­
wało się p rym ityw n ie , bez spe­
cja lnych przyrządów. Potem do­
staliśm y dobre nowe przyrządy 
i dzięki nim moż.na by ło  w y k o ­
nywać prawne d w u k ro tn ie  w ię ­
cej niż przedtem, a norm y po. 
zostały le same. Ź le ustalone 
norm y są u nas na w ie lu  opera­
cjach. Powodu ie to, że koszty 
własne na całym  naszym za­
kładzie są wysokie. Norm y po­
w inny być słuszne przy wszyst­
k ich  operacjach, wszędzie po­
w inny  być oparte na dokładnych 
obliczeniach, wszędzie pow in ­
ny być spraw ied liw e “ , ,

A ktyw  Frontu N arodow ego
zaznajamia się z pokojowymi założeniami budżetu Państwa

U chw alony na wdosennej se 
• j i  Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej budżet Państwa 
na rok 1953 odzw ierciedla jący 
pokojowe budow nictw o 1 ogrom 
inw es tyc ji, a jednocześnie dąże­
nie do coraz lepszego zaspoka­
jan ia  potrzeb m ateria lnych  i 
ku ltu ra ln ych  społeczeństwa —

odniesieniuzałożeniami w 
swego terenu.

Na rozszerzonym plenum  Sto­
łecznego Kom ite tu F rontu  Na­
rodowego sprawozdanie z sesji 
sejm owej złożył poseł prof. dr 
Oskar Lange, przewodniczący 
K om is ji Budżetowej Sejmu

do! ków na inw estyc je  oraz potrze 
by soc ja lno-ku ltu ra lne  ludności
stolicy.

Również w Gdańsku, Opola, 
Rzeszowie, Koszalinie i innych
miastach Polski a k tyw  F ron tu  
Narodowego na p lenarnych po­
siedzeniach zapoznał się z bud-

GRZTOORZ LASOTAiJ

ludzie pracy po w ita li z gorącym j przewidzianych 
uznaniem. A by ja k  na jdokład­
n ie j w yjaśniać każdemu zadania 
czwartego roku P lanu 6-letniego 
a k ty w  F ron tu  Narodowego za- J 
poznaje się na zebraniach orga- j 
a izowsnyeh z udzia łem  posłów i 
v. iMdtetu» Pańątwą. oraj ■ leguj

PRL. Scharakteryzował on bud- żetem Państwa i jego założenia- 
żet Państwa z uwzględnieniem  j m i w odniesieniu do swego te-

w n im  w y d a t- i renu.

Z pomocq kółkom studiowania iyciorysu 3. Stalina
Na «tronie S-gieJ zatnie«*mamy czwartą z kolei kolumną 

» materiałami do studiowania iyciorysu .1. Stalina omawiają­
cą działalność J. Stalin» w  latach 1912— 1917.



Z  pomocą kółkom studiowania éycíorysn Józefa Stalina

Stalin wiernym współbojownikiem Lenina 
w walce o umocnienie partii bolszewickiej w latach 1912—191<j

Z czwartego rozdziału krótkie?» życiorysu J. S ta lin * d»wfańhijemv się e Jego *y<da 
1 działalności w  okresie od początku 1912 roku do chwili powrotu *  zesłania turuchań- 
slnego w  marcu 1917 roku.

Łata 191?— 1917 «a dla ruchu roł»otntc*ego 
w  Rosji latanii nowego przypływu rewolucyj­
nego (1912— 1914), zapoczątkowanego wypad­
kam i nad Leną ł ) oraz w alki przeciwko woj­
nie imperialistycznej (1914—1917), w alk i u- 
wieńczonej wybuchem drugiej rewolucji ro­
syjskiej (luty 1817 r.), która na k ilka  miesię­
cy poprzedziła zwycięstwo W ie lk ie j Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej.

J u t  Konferencja Praską Partii, która odbyła 
się w  styczniu 1912 roku, przewidziała nie­
uchronność nowego przypływu rewolucyjnego 
I przedsięwzięta środki, zmierzające do tego, 
aby przypływ ten zastał partię w  pełnej go­
towości. D la kierowania rewolucyjną pracą 
w  Rosji konferencja powołała praktyczny 
ośrodek (Rosyjskie Biuro K C ); na czele tego 
ośrodka staje na wniosek Lento* S T A L IN , 
zaocznie wybrany na konferencj na członka 
Kom itetu Centralnego.

Stalin, zawiadomiony na polecenie T-enina 
•  uchwałach konferencji, w lutym  1912 roku 
ucieka s zesłania l rozwija ożywioną działal­
ność: objeżdża najważniejsze ośrodki przemy­
słowe Rosji, przygotowuje proletariat do nad­
chodzącego święta pierwszomajowego, w  cza­
sie strajków spowodowanych wypadkami nad 
Leną —  kieruje bolszewickim tygodnikiem  
.Zw iezda".

Przypływ fa li rewolucyjne! wzrost ruchu 
strajkowego, wymagał wzmocnienia, rozwi­
nięcia zarówno nielegalnych jak  i legalnych 
form  pracy partyjnej.

Legalnym, ogólnorosyjskhn organem partii, 
potężną transmisją partii do mas, s ta l* się 
ułożona s inicjatyw y Stalina, zgodnie ze 
wskazaniami Lenina —  codzienna, masowa 
gazeta „Prawda1'. Pod bezpośrednim kierow­
nictwem Towarzysza Stalina metal przygo­
towany pierwszy numer „Prawdy“ i  ustalony 
je j kierunek.

„Prawda“ była — P rę żn ą  bronią w  rękach 
partii bolszewickiej w  dziele wzmocnieni* 
organizacji partyjnych i  zdobyci» wpływów  
w  masach™“

Pod koniec kw ietnia 1912 roku Stalin po­
giął znów aresztowany i zesłany na trzy lata 
do kraju  Narymsklego, ale ju i  po czterech

miesiącach ocieka *  zesłania ! wraca do Pe­
tersburga (12 września 1912 r.). Tu nadał re­
daguje ..Prawdę“ ; tu kieruje działalnością 
bolszewików w  kampanii wyborczej do IV  
Dumy Państwowej, osobiście występując na 
zebraniach robotników w  fabrykach, w yja- 
śniając robotnikom ich rolę i zadania w  kam­
panii wyborczej. Ogromną rolę w  kampanii 
wyborczej do Dumy odegrał napisany przez 
Stalina „Nakaz robotników Petersburskich 
dla swego posła robotniczego". Towarzysz 
Stalin wyjaśniał w  „Nakazie" robotnikom,' że 
zadania rewolucji 1995 roku nie zostały w y­
konane, że _.„Rosja znajduje się w  przede­
dniu zbliżających się ruchów masowych, byó 
może głębszych niż w  piątym roku™“ oraz 
że przyszłe wystąpienia proletariatu i chłop­
stwa powinny przybrać formę w alk i na 
dwa fronty — przeciwko rządowi carskiemu 
I przeciwko bnrżuazji liberalnej, szukającej 
zgody *  caratem.

Wezwanie do rewolucyjnej w atki zawarte 
w  „Nakazie" Stalina uzyskało szerokie popar­
cie robotników.

Towarzysz Stalin podczas swego pobytn w  
Petersburgu kierował frakcją socjaldemokra­
tyczną, osobiście przygotowywał posłów bol­
szewickich do wystąpień w Dumie.

..Partia bolszewicka —  mówi o tym  okresie 
Tow. Stalin —  dała w  tym okresie godny 
naśladowania przykład jak należy kierować 
wszystkimi formami i  przejawami w alk i kla­
sowej proletariatu".

W  tym  okresie Lenin znajdował się na emi­
gracji za granicą. W  swoich listach całkowi­
cie aprobował on działalność Stalina, jego 
przemówienia i artykuły. Stalin dwukrotnie 
jeździł do Lenina do Krakowa.

Znajdując się za granicą Stalin pisze pra­
cę „Marksizm a kwestia narodowa", która  
stała się w okresie przed wojną im periali­
styczną (zaborczą) najdonioślejszą wypowie­
dzią boiszewizmu w  kwestii narodowe,! W  
pracy tej Stalin wyjaśni! stanowisko komu­
nistów, że każdy naród ma prawo stanowić 
sam o swoim losie. Stalin wskazał, że każdy 
naród pozostający w  niewoli lub zależności ko­
lonialnej ma prawo oderwać się od państwa.

które go nctska I stworzyć własne państwo.
Stalin wyjaśnił, żs wszystkie narody —  
w ielkie i małe, powinny mleć równe prawa, 
że robotnicy rosyjscy popierają słuszną w al­
kę wyzwoleńczą wszystkich narodów uciska­
nych w Rosji carskiej.

W  lutym  1913 roku Stalin zostaje ponownie 
aresztowany i zesłany do dalekiego K ra ju  Yu- 
ruchańsluego na cztery lata.

Tymczasem w  roku 1914 wybuchła p ierw ­
sza wojna światowa. Partie I I  M iędzynaro­
dówki !) zdradziły proletariat i przeszły na 
stronę burżuazji. Jedynie Lenin i bolszewicy 
pozostali w iern i sprawie internacjonalizmu, 
sprawie międzynarodowego proletariatu i od 
razu podjęli zdecydowaną walkę przeciwko 
wojnie imperialistycznej.

Stalin i na zesłaniu nie przerywa pracy 
rewolucyjnej. Pisze listy do Lenina, przesyła 
artykuły do wydaw nictw  bolszewickich, w y­
stępuje na zebraniach zesłanych bolszewików 
I wszędzie zajm uje w  kwestiach wojny, po­
koju 1 rewolucji nieprzejednane, bolszewickie, 
leninowskie stanowisko. Biczuje zdradę mień- 
szewików, demaskuje ugodowców, udziela 
cennych rad i wskazówek towarzyszom pracu­
jącym na wolności, podtrzymuje na duchu 
zesłanych.

Po rewolucji lutowej, w marcu 1917 roku, 
Stalin znów .jest w  Petersburgu i na polece­
nie partii obejmuje ponownie kierownictwo  
„Prawdą".

W  w yniku rewolucji lutowej, która obaliła 
carat, powstał burżuazyjny Rząd Tymczaso­
wy. W  rządzie tym zasiadali wielcy kapitali­
ści 1 obszarnicy —  wrogowie robotników 1 
pracujących chłopów Rosji z księciem Lwo­
wem, a później Klereńskim na czele. Rząd 
ten chciał podstępnie zdusić rewolucję I na­
dal prowadzić wojnę i  tę samą politykę co 
obalony carat, D la zamaskowania swoich 
prawdziwych zamiarów i oszukania mas obie­
cywał on, że zakończy wojnę, da chłopom 
ziemię, zapewni chleb ltp.

Partia bolszewicka dopiero co wyszła *  pod­
ziemia. Lenin znajdował się Jeszcze na emi­
gracji. Na partię i  Stalina spadała w ielka  
odpowiedzialność wychowania mas, poprowa­
dzenia ich do rewolucyjnej w a lk i o to, aby 
obalić władzę burżuazji 1 stworzyć robotniczo-

chłopskie państwo. Trzeba było wytłumaczyć 
robotnikom, chłopom i  żołnierzom, że dopóki 
władza znajduje się w rękach burżuazyjnego 
rządu — dopóty lud nie otrzyma ani pokoju, 
ani ziemi, ani chleba.

Kierując wraz a Mototowem działalnością 
Kom itetu Centralnego i  Petersburskiego Ko­
mitetu Bolszewików, Stalin pisze artykuły, w  
których daje zasadnicze wytyczne dla pracy 
bolszewików w  tym okresie. W  artykułach  
„O Radach Delegatów Robotniczych 1 Żoł­
nierskich“, „O wojnie“ i innych Stalin pisał, 
że podstawowym zadaniem partii w  tym  
okresie jest wzmocnienie Rad, powiązanie ich 
ze sobą i z Centralną Radą Delegatów Ro­
botniczych i  Żołnierskich jako z organem re­
wolucyjnej władzy ludu; Se wskutek przejścia 
władzy w  ręce Rządu Tymczasowego cha­
rakter w ojny imperialistycznej nie zmienił 
się, pozostawała ona nadal grabieżczą i nie­
sprawiedliwą.

Stalin bronił leninowskiej polityki, wska­
zującej iż nie można mieć zaufania do 
imperialistycznego Rządu Tymczasowego, gro­
mi! mieńszewików za ich zdradzieckie wobec 
klasy robotniczej dążenie do dalszego prowa­
dzenia w ojny imperialistycznej.

Niestrudzona działalność Stalina przyniosła 
owoce. Ruch rewolucyjny wzmagał się coraz 
bardziej. Coraz bardziej rosła świadomość 
rewolucyjna proletariatu Rosji, coraz większo 
masy robotników wkraczały na drogę wska­
zaną przez partię bolszewicką, zdecydowanie 
odgradzając się od oportunistów, mieńszewi­
ków i innych wrogów klasy robotniczej. C o- 
r a z  b l i ż s z a  s t a w a ł a  s j ę 
c h w i l a  d e c y d u j ą c e g o  s z t u r m u .

' ) W ypadki Oftd Leną — 17 krwietoita 1813 T, w  
kopalni soi; słota nad rzeką Leną (Syberia) robotni­
cy ogłoaiLU a -  a jk . Żandarm eria carska krwawo  
«ftźunUła t«n stra jk , zabijając 1 raniąc przeszło 50« 
robotników. N a tę masakrę proletariat Rosji od­
powiedział masowymi strajkam i i demonstracjami 
we wszystkich okręgach przemysłowych. W y­
padki nad Leną stały się sygnałem do ponownego 
podniesienia się fa li rewolucyjnej w  Rosji.

*) Mowa o socjaldemokratycznych partiach N ie­
miec, Francji, A ustrii 1 innych kra jó w  biorących 
uri,rai w  pierwsze) wojnie światowej. K ierow nicy  
tych partii w brew  uchwałom Międzynarodowych 
Kongresów pa rtit robotniczych w zyw ali robotni­
ków swoich kra jó w  do popierania w o jny, ’wywo­
łane) w  celach zabopozych.

N a j w a ż n i e j s z e  f a k t y  i  

z  ż y c i a  i  d z i a ł a l n o ś c i  J .  W .  S t a l * 11

Styczeń. Na szóstej {„Praskiej“) ogólnopartyjnej k o n f^ T ^  ^ grtii &  
zostaje zaocznie wybrany na członka Komitetu Centra tru  ̂ łder°'  ̂
szewików. Na konferenejt stworzono praktyczny ośrode ^ 
nia działalnością rewolucyjną w Kosji (Rosyjskie Biuro K
na czele.

29 lutego. Ucieczka J- Stalina 
Pierwsza połowa marca. J. Stalin

z zesłani* wołogodzkleS0 ’ ‘ _u ł « *
In przyjeżdża do BafcuJ

ty rot>c'tI,* j
W ychod zi p ierw s zy  n u m e r codziennej c e r '  ^

rtyku łem  J. Stalina „Nasze oele". J- Stall®

Stalin kieruje petersburską organizacją bolszewików
(Ze wspomnień towarzyszy walki)  « p

%ŁT 1912 roku. po tłeiec-ce * 
*  ^  w s ian ia  Towarzysz S ta lin  

eriów  p rzy jecha ł do Petersbur­
ga. O chcafika1), rozwścieczona 
Jego regu la rn ie  pow tarza jącym i 
eię ucieczkam i z zesłania, po­
de jm ow a ła  w szelk ie środki, aby 
go ponownie aresztować. Szpicle 
p o lic y jn i w ęszyli po śladach 
«biegłego *  zesłania „n iebez­
piecznego zbrodn iarza państwo­
wego".

M im o przemknę!) ochratmłey ,
goniąc puste s a c ie ..

(ze tespotnaień S. A U ttu few a)

T O W A R Z Y S Z  Stalin w  
*  sie wyborów*) kierował pe­

tersburską organizacją bolsze- 
w

nlnłe, o rozbieżnościach m iedzy 
bo lszew ikam i a uznanym i p rzy­
wódcam i zachodnio -  europej­
sk ich  socja i - dem okra tycznych 
p a rtii.  Przede m ną. ’k tó ry  p rzy­
szedłem w p ros t z fa b ry k i, o tw ie ­
ra ły  się nowe ho ryzon ty , staw a­
ły  się jasne i  zrozum iałe podsta­
wowe zagadnienia re w o lu c ji

w ików , w ystępow ał w  fa b rv - ! k tó re  przedtem
kach i  zakładach przem yśle- j 
wych. N ie należy p rzy tym  za-

Przychodzi m i na pam ięć pe- j pom inąć, te  S ta lin  zna jdow a ł
trudne  i  skom plikow ane.

w ie n  epizod, o k tó rym  później | się wówczas na stopie n ie łe- 
©powiadał Towarzysz S ta lin . j gainej i  w szystk ie  jego pu b licz -

. , ,  , . .___ ’ na w ystąp ien ia  związane by ły
..«szese w  . jortkwt«, na. d . r- j f  ryzyk ie m  —  ochranka i

cu, Towarzysz S tahn zauważył. | j  ^ n d a r m l  d o k ła d a li w sze lk ich ! f * ™ * ™  wystąpsem, 
źs jest śledzony. K ie d y  T ow a- , (|tarań< aby go u jąć_ jednakże  I fra k c >> P° °« ło67- ^ u
rzysz S ta lin  wyszedł z wagonu 
w  Petersburgu, zobaczył, że ten 
sam szpicel n ie  odstępuje go ani 
na k rok . „O dprow adza ł" S talina 
u licam i Petersburga śledząc do­
kąd idzie, godzinam i przestawał 
w  bram ach oczekując, k iedy Jó- 
*e f W issarionow ics znów ukaże 
rię na u licy .

Zapadł zm ierzch. Towarzysz 
S ta lin  postanow ił iść przez za­
ludn ione  u lice. L ic z y ł na to, te  
szpieg s trac i go z oczu w  t łu ­
m ie  przechodniów na N ew skim  
Prospekcie. Lecz n ic  z tego: 
szpicel bo z n ik a ł z oczu, to  znów 
z ja w ia ! się ja k b y  spod ziem i 
w y ra s ta ł. Tow arzysz S ta lin  za­
czął krążyć zau łka m i obok New ­
skiego —  szpicel ja k  cień podą­
ża ł za n im . W yczuw a ło się. że 
b y ! to  doświadczony ta jn ia k , 
k tó ry  m ocno postanow ił nie w y­
puszczać z rą k  sw o je j zdobyczy.

B y ło  ju ż  oko ło  godziny 19 
w ieczór, k ie dy  Towarzysz S ta lin  
wychodząc z restau rac ji F iedo- 
ro w a  (na u lic y  Jeka tie rirń eń - 
s k ie j)  zobaczył, że szpicel już 
cza tu je  na  niego w  c iem nym  ro - j
f i .

S ta lin  ruszy ł w  k ie ru n ku  m<v j
• tu  S  imeono ws k i ego, ku  c ie m ­
nym . om al ca łk iem  bezludnym

T ab lica  pam ią tkow a na •ło­
m u p rzy  ul. Lubom irskiego 49 
to K rakow ie .

organizacje robotnicze i sami
robo tn icy  podejm ow ali wszelk ie 
środki, aby uchronić S ta lina

Pierwsze m o je  w ystąp ien ie  w  
Dum ie — b y ło  ono równocześnie 

em naszej 
dekla ra­

c j i8) — przygotow ałem  pod bez­
pośrednim  k ie row n ic tw e m  To­
warzysza S talina .

P ierwsze zagadnienie, k tó re  
poruszaliśm y, do tyczy ło  prześla­
dowań robotn iczych organ izac ji 
zawodowych. Len in  i S ta lin  
p rzyw ią zyw a li do tego p ie rw ­
szego w ystąp ien ia  posła robot­
niczego w y ją tk o w o  w ie lk ie  zna­
czenie. Trzeba by ło  pokazać ro ­
bo tn ikom , że k lasa robotnicza 
nie zdoła uzyskać od czarno­
secinnego parlam entu  carskiego 
spe łn ien ia  swych żądań.

Towarzysz S ta lin  spędził w  
m oim  m ieszkaniu przy  u licy  
Szpa lem ej całą noc, a i  do ra ­
na, przygotow ując m n ie  do w y ­
stąp ien ia w  Dumie. S ta lin  zaw­
sze odznaczał się szczególną 
um ie ję tnością  doprowadzania 
słuchacza do zrozumieniia każ­
dego zagadnienia. T e j pam ię t­
nej nocy S ta lin  w y ja ś n ił m i m a­
sę zagadnień, k tó re  przedtem 
b y ły  d la  m n ie  n ie  dość zrozu­
miałe. M ó w ił, że bolszewicy-po­
słow ie w in n i w yko rzystać Du­
mę ja k o  trybunę, z k tó re j moż­
na rozm aw iać z całą klasą ro ­
botniczą. M niejsza o to. k to  za­
siada w  Dum ie, m niejsza o to, 
że czarnosecińcy będą krzyczeć

i  gwizdać. Rzecz g łów na —  po­
wiedzieć robo tn ikom  poprze* 
ściany pałacu T aw ryczew skie - 
gob praw dę o gw ałcie  cara nad 
ludem , o konieczności w a tk i, o 
konieczności zjednoczenia się 
d ia  decydującego szturm u.

M ó w ił m i o walce posłów (ro­
botniczych w  bu rżuazyjnych 
parlam entach , u ja w n ia ł istotę 
ugodowych p a r ti i ja ko  agen tu r 
bu rżuaz ji w  szeregach k lasy ro ­
botn icze j, m ó w ił o Le n in ie  ja ko  
o  wodzu naszej p a rtii.

„ .T a k ie  rozm ow y S ta lina  *  po­
słam i robo tn iczym i pozostawia­
ły  n ieza ta rte  wrażenie.

Stalin ciągle powtarzał nam:
trzeba, aby posłow i« robotn iczy 
po jechali do K rakow a , do L e ­
nina. N ie  by ła  to  prosta spra­
w a — pojechać za granicę, a 
szczególnie dla S ta lina , k tó ry  
się u k ry w a ł przed pi-ześladowa- 
n iam i p o lic ji. A le  energia S ta li­
na by ła  n iewyczerpana, do­
świadczenie pracy kon sp ira cy j­
nej — w y ją tkow e , 1 m im o tru d ­
ności, w y jazd  do Len ina odby ł 
się.

K rako w ska  narada u Len ina  
m ia ła  d la  nas, posłów  rob o tn i­
czych. w y ją tko w e  znaczenie. 
Pod k ie row n ic tw e m  tętn i na 1 
S ta lina  zostały om ówione i  za­
decydowane najważnie jsze za­
gadn ien ia ca łe j pracy p a rty jn e j, 
a w  szczególności zagadnienie 
dzia ła lności ' naszej robotn icze j 
f ra k c ji w  Dum ie. W  te d n i Le ­
n in  i S ta lin , poza ogó lnym i na­
radam i, d ługo  ro zm a w ia li z każ­
dym  z nas z osobna.

(Ze wspom nień  A. Badajewa)

S ta lin  pisz» „N akaz  robotników pe tersbu rsk ich  d la  swego 
posła robotniczego”  —  program  w yborczy  partii bo lszew ickie j.

lu zorganizowania działalności zakaukaskich cwgantzac) 
dla realizacji uchwał Konferencji Praskiej. tra t. a

10 kwietnia- J. Stalin przyjeżdża nielegalnie do Peter* '  j-ofoO#5̂  
10—22 kw ietnia. J. Stalin, redaguj© bolszewickie pi&n' 

„Zwi-ezda".
22 kw ietnia.

„Praw da“ z airty
kowany i osadzony w więadeniti (więcdenA* śledcze). ję r t ft **.'

2 lipca. Stalin zostaje zesłany etapem z Petersburg* 
rymskiego pod jawmy dozór policji na trzy  lata. ,

1 września. Ucieczka J. Stalina z zesłania ^  J
Wrzesień — październik. J. Stalin kio.ruje  k&nrp*^^ vr" *

T>umy Państwowej, organizuje wadkę przeciwko mieńscz: 
kwidatorom . J. Stalin redaguje gazetę „Praw da“. o,rad$

Początek pażdz-iemika. J. Stalin organizuje nlolcgaln1) n 
ną. na którejj omawi« sie taktykę w a lk i z iikwldatoiranul  ̂ r  i
kandydaturę possla roteotni02. ego do IV  Dum y Pańfdwowej.
„N akaz robotaaików petersburskich dla swTego poeła roł>° /

Koniec października. J. Stalin przebywa en cttaa Wp aA st^°^  
w iązuje łączność t  nowowybranym i posłami do IV  Dumy J
robotn Ikami-boIszewŁkami. a* K f l * " * '

Praed 18 listopada. J. S taiin p m y je M in  r.ielegaJh'*
W. Lenina. ^

P lerw s/a połowa ILstopaAa. J . StaKn M era* lid z M  er POTl 
ków KC SDPiRS w  K rakow i*. „  «

Konioe listopada — pocaątek grudnia, i .  Stalin po r r ^ r Z 0)iTStl/atM 
wa do Petersburga k ie ru je  działalnością frakc ji so c ie l CJ 
w  IV  Durnie Państwowei).

Koniec grudnia, j ,  Stalin nielegalnie .wyjeźdź^* d*»
stycznia M * . ■ pBr <88 grudnia 1913 (1« stycznia ISIS) — IfU )

L i  w Dumie -
która odbywała slą pod kierownictwem  W. Lenina. Na narn_^„v m

.lutowej“ naradzie KC b d p r r  z funkcjonariusz tK)lssê 1̂udział
mi 4 czło-nkami fmkcril »oejalderr; oKraty csnej

prs^y
i  J. Stalin nakreślają środki zm ierzające do polepszenia 
„P raw dy“ . 

l9 U
Styczeń. J . BtaSSan pterae „Kwestjj» narodowa •   ̂ j

c ja “ (p ie rw o tn y  ty tu i p ra cy  Łna.nej dziś ja k o  i

rodo^-a").
23 lu tego. J . S ta d n  uoafcade areoctow any w  s r i l  *

sklej podczas koncertu, ułrządj&omego przez organizacja boi»*5’ 
dzony w  więzieniu.

2 lipca. J. Stalin «aostaje zesłany  etapem do K rs i«  
pod Jawmy dozór policji na okres czterech lat.

39 sterpnta. J, St.aLtn przybywa do Turuchańfka i i*®* 
zesfconia do niev.*ielkiego oaLedia .Kofttóno.

1814
Pierw»*» połow* nuren. J. 8 t * 3tn  aosta}* ptwsmoń0®7  ^  poJJi)1 ^

ręjlŁa, położonego rui pćinoo od ko t* portbUegunowego- ' iĈ rcJxH et **
J. Stalinem wzmaga *lą. Było to najcięższa zesłania po*-1
Syberii.

1915 „orartf0
Lato. 3 . IłtaMn w *  wal Monaaty iuKSę) W a r** nd s ia t er l

ców politycznych — catonków B U ir* Rosyjskiego KC niJ  
wtokiej iraikcjl r v  D um y Państwowej.

1916
14 grudnia* jr. Staltn zostaje etapem przesłany

w  związku z poborem do arm ii osób zesŁanych adjnini^tr -
1917
Początek lutego. Kom isja połiorowa w  Krssnojęrśfcb *"  ,

o<l służby wojskowej. p y i*  r
id lutego. J. Stalin wyjeżdża i  Kraanojsntk* 6a  .

uwoJcmo mu zam ieszkiwai do końca tormlryu zesłani«. f
* marca. J. Stalin tvraz z grupą rasiańoów wyjeźdź*

Plotrogrodu.

Z  PR ZEM Ó W IEŃ  J . S T A L I N A
do w si, lecz bez jednego towarzysza. Na. pytanie, ęĄ~ ?0j tń

i)  Ta jna  p o ile j. pell+yegna earatn. 
«) W ybory do IV  Dum y Pańatwo- 

woj (parlamentu).
») oświadczania programowego 

grupy posłów socjaldemokratycz­
nych w Dumie.

<) Siedziba D um y {parlamentu').

' G W A R ZY S Z S ta lin  n ie je dn okro tn ie  w  późniejszych  
s  la tach pow raca ł do swoich przeżyć na zesłaniu, w y ­

korzystu jąc wspom nien ia o n ich  jako  p u n k t w y jśc ia  do 
uzasadnienia ak tu a ln ych  prob lem ów  życia P a r t ii i K ra ju  
Rad. O to fragm e n ty  dwóch przem ów ień S ta lina : 

f~ tZ Y  zdarzało  się w am  w idzieć rybakósc przed burzą  tta 
^  w ie lk ie j rzece, ta k ie j ja k  Jenisej? Whdyruoalem Ich nieraz. 

Zdarza  «ię, że jakaś grupa ryba ków  w  obliczu srożącej się 
burzy m o b ilizu je  w szystk ie  swe s iły . dodaje ducha swym  
ludziom  i śm ia ło p row adzi łódź p rzeciw  bu rzy: „ T rzym ać  
»ię, chłopcy, m ocn ie j ster, p ru jc ie  fa le , górą nasza!"

A le  b yw a ją  i innego rodza ju  rybacy, k tórzy  przeczuwając  
burzę upadają na duchu, zaczynają  kwękać i dem ora lizu ją  
sute w łasne szeregi: „T o  d  nieszczęście, burza nadciąga, 
kładźcie się, chłopcy, na dno łodzi, zam kn ijc ie  oczy, a nuż  
nas jakoś w yn ies ie  na brzeg” .

Czy trzeba jeszcze dowodzić, te  nastaw ienie  ł  «echowani« 
»(« grupy B ucharina  podobne jes t ja k  dw ie  krople, wody do 
nastaw ien ia  i  zach w ia n ia  się d ru g ie j grupy rybaków , cofa­
jących się w  panice przed trudnościam i?

<Z przem ów ien ia na p lenum  K C  i  C K K  W K P fb ) w  kw ie t­
n iu  1929 r. „O  odchyl«»»« pra tm eow ym  w  W KP(hN).

#
P R Z Y P O M IN A M  «obi# w ypadek na SyberH, gdzie byłem  

sutego czasu na zesłaniu. B y ło  to w iosną podczas powo­
dzi. Około SO lu dz i poszło nad rzekę wyław iać, drzewo po r­
wane przez rozszalałą  o lb rzym ią  rzekę. Pod w ieczór w ró c ili

trzydziesty, odpow iedzie li obojętn ie , że trzydziestu
tam ". Na m oje pytan ie : „Jakże to, zosta ł?“  
obojętnością odpow iedzie li:

- M
cidtić

fo rnś
ut«'

Po co te py ta n ia ,'

ta l im  bardzie j byd ła  n iż  ludz i, jeden z n ich  i®'

t ™ vv*r " .VVVAf.V Ijl 1/ \. V I ń jr If A r / „
n ą l" . t zaraz jeden, z n ich  zaczął, gdzieś śpieszyć o . ^
jąc, że. „trzeba  by pójść napoić koby łę ". Na rn0K * ,.,'jgiiz*1

r itt,

p rzy  powszechnej aprobacie pozostałych: „Co tam mo' 
łow ać ludzi? lu d z i  zawsze możemy zrobić, a kobp 
b u j no zrob ić koby łę ". O to macie rys, być może dr ° ’0 
bardzo charakterystyczny. W ydaje m i się, że o boję ' ?t. 
n c k  n iek tó rych  naszych k ie ro w n ikó w  do ludzi, do '^",,¡.,¡-71.eft
um ie ję tność cenienia lu dz i etanow i przeżytek toga ..ąero c0
stosunku ludz i do ludzi, k tó ry  znalazł w yraz w  do* 
opow iedzianym  epizodzie z da lek ie j Syberii.

T ak w ięc, towarzysze, je ś li chcemy pom yśln ie p n g i W  
żyć głód w  dziedzinie lu d z i i  osiągnąć to, aby kra} L ,, ¡¿et1'  
dostateczną ilość kadr zdolnych do pastowania n a p jz 
n ik ł oraz do je j u ruchom ien ia  —  w inn iśm y  przede 
k im  nauczyć cenić ludzi, cenić kadry , cenić ?pr i '
cow n lka  mogącego przyn ieść korzyść wspólne j 
w ie . Trzeba nareszcie zrozumieć, że. ze wszystkich  ̂  ̂
cych  na św ieci« cennych kap ita łów  na jcennie jszy 'n 
bardzie j decydu jącym  kap ita łem  są ludzie, kadry.

„..¡sta*0
(Z  przemóc cien ia  tu P a łam  K rem low sk lm  na v r n r '‘ 

promowania akadem ików  A rm ii Czerwonej —
193S r.)

sau łkom . Zdaw ało  się, że supi- | przed następującym  m u na pię­
c ia  j u i  n ie  było. I ty  pościgiem po lic ji.

W tem  obok szybko pom knę­
ły  samie. W spania ła okazja u jść 
ód szpicla! S ta lin  szybko w sko­
czy ł do sań i koń pognał da le j. 
Lecz w  te j samej c h w ili S ta lin  
spostrzegł, że szpicel goni go na 
in nych  saniach. N a tu ra lnym  by­
ło  przypuszczenie, że dorożkarz, 
k tó ry  w ió z ł S ta lina , b y ł rów nież 
agentem  ©chranki. Towarzysz 
S ta lin  postanow ił w ym kn ąć się 
fen obu.

Sanie pędziły  w zd łuż moetu 
L itie jn e g o  w  k ie ru n ku  W y- 
bo rgsk ie j S trony. S ytuacja  zda­
w a ła  się być beznadziejna. Lecz 
S ta lin  znalazł wjyjście.

Na ostrym  zakręcie prow a­
dzącym  na M u rin s k i prospekt 
S ta lin  wyskoczył z sań i  zaszył 
się w  zaspie śnieżnej.

W ieczorem tego dnia, k iedy 
i na zebraniu w yborców  gubem ii 
| pe tersburskie j odbyły  się w ybo- 
! ry  posła z ram ienia k u r i i robot- 
! n iczej i sta ło  się w iadom ym  
I zw ycięstw o kandydata bolsze­

w ick iego. w  redakc ji „P ra w d y “  
odbyło się pod k ie row n ic tw em  
S ta lina  konsp iracy jne posiedze­
nie. na k tó ry m  byłem  obecny 
ju ż  ja k o  nowoobrany poseł ro ­
bo tn ikó w  petersburskich.

S ta lin  m ó w ił o  perspektywach 
rew o lu c ji, o dalszej pracy 
„P ra w d y ", o tym , co pow inn i 
rob ić  posłowie robotn iczy w  Du­
m ie. W y ją tko w o  prostym  1 ja ­
snym. w łaśc iw ym  S ta linow i 
językiem , opow iadał o  walce 
robo tn ików  na Zachodzie, o b u r­
żuazyjnych parlam entach, o  Le-

Stalin na zesłaniu turuchańskim
(Z e  wspom nień tow arzyszy  w a lk i)

p O N A D  trzy lata »pędzi?

4 t p f é f ?  ' '  ~Ą

pziewięć różnych w in ie t „Praw dy“ ,

S ta lin  na zesłaniu w  K ra ­
ju  Turuchańsk im . O pow iadał 
kiedyś o jednym  z epizodów 
swego życia w  osadzie K u re j-  
ka. O to ten epizod.

M ieszkańcy K u re jk l przez ca­
łą po la rną noc. a zresztą i w  
lecie rów nież, t ru d n il i się po­
łow a:.-i ryb .

W  z im ie  po łow y b y ły  t ru d ­
ne 1 przeprowadzano je w  spe­
c ja ln y  sposób. W  wyznaczonych 
z góry m iejscach drążono w  lo­
dzie przeręble i  spuszczano w  

j nie sieci.
: Połowem ry b  zmuszeni b y li 
j rów nież zajm ować się zesłani.

Pewnego razu Towarzysz 
I S ta lin  w yruszy ł w raz z r y  ba ka- 
: m i, m.eszJrańcami osady, na ko- 
] le jny  połów. Iść w ypad ło  da le­
ko, o k ilk a  w io rs t od osady. Na 
przysypanym  śniegiem lodzie w 
pewnej odległości jedna od d ru ­
g ie j s ta ły  sekate w iechy, w ska­
zujące drogę. Po p rzy jśc iu  na 
miejsce, rybacy obe jrze li sieci 
i odesłali je  do wsi. P olów  by! 
bardzo udany.

Towarzysz S ta lin  przerzuclw - 
wszy przez ram ię  w iązkę ryb  
ruszył w  k ie ru n ku  domu.

W krótce  w  drodze zaczęła się 
zaw ieja. N aprzeciw  szła śnież­
na w ichura . M róz tężał. Śnież­
na mgła jeszcze bardzie j zgę- 
szczała ciemność po larne j no­
ry. W iech nie by ło  już  widać. 
N ie ła tw o  by ło  brnąć przez, głę­
boki śnieg, m ając w  dodatku 
ciężki ładunek. A le  żal by ło  w y­
rzucić część ryb , Bez n ich cze­

k a ły  go niechybne głodowe d n i; 
Innych p roduk tów  w  dom u nie
było.

N ie  zważając na zmęczenie 1 
ciężar noszy, Towarzysz S ta lin  
posuwa! s;ę naprzód; zatrzym a­
nie się choćby na parę m in u t 
mogło go kosztować życie.

Z  „m le ć  w zm agała się, lodow a­
ty  w ia t r  przeszywał c ia ło, p rze j­
m ow ał do kości, m róz p a lił tw arz. 
Czas już, zdawało się, żeby się 
ukazała osada. lecz w  pob liżu  
nie w idać by ło  żadnych je j oz­
nak.

Tracąc siły, Towarzysz Stalin
k ro k  po k ro ku  posuwał się w  
k ie ru n ku  osady. C ia ło  sztyw ­
n ia ło  od zimna.

Nagle gdzieś w pobliżu da ły  
się słyszeć głosy ludzkie , zama­
jaczy ły  jak ieś cienie. Z ja w iła  
się nadzieja na ra tun ek ; lecz za­
n im  Towarzysz S ta lin  zdążył za­
wołać —  głosy ścichły, cienie 
zn iknę ły.

S ta lin  znów  pozostał s o
wśród szalejącego polarnego ży­
w io łu . Śnieżyca wzm agała się 
coraz bardziej...

A le  żelazna wola doprowadza­
ła go do celu. W krótce poczuł | 
zapach dym u i usłyszał szczeka- | 
nie psa. Osada! Po omacku zrm- j 
laz ł wejście do izby. Wszedł d o : 
pokoju i 'wyczerpany osunął się 
na ław kę  przy drzw iach.

—  Osipie, to  ty? — zawołał 
przestraszony gospodarz.

—  A  któż jeszcze m óg łby być: 
„duch  leśny“ , czy może „w o d ­
n ik “ ? W idzic ie przecież, że 
przed w a m i w a s i lokator.

Okazało «tę, ta  grupa ry .
baków , w raca jąc k Jenise- 
ja , do jrza ła  Jakiś cień, lec* 
rybacy p rz y ję li go za.„ „wod­
n ik a “ . Towarzysz S ta lin  od 
pasa do g łow y p o k ry ty  b y ł 
lodow atą skorupą, a zam arznię­
te ryby , uderza jąc jedna o d ru ­
gą. w yd aw a ły  dz iw ne d ź w ię k i 

Po ta k im  po łow ie  Towarzysa 
S ta lin  przespał całe 18 godzin. 

(za wspom nień S. A lU lu jew a)

*
T i r  czas!« pobytu  w  Kurę Je*
T ‘  S ta lin  w yka zyw a ł duża 

zainteresowanie d la  życia m ie j­
scowej ludności. Dużo opow iadał 
nam  o życiu, obyczajach 1 poło­
żeniu tam te jszych m ieszkańców 
—  Ościaków t Tunguzów. W  
ca rsk ie j Rosji ż y li o n i pod ja ­
rzmem kupców  zarówno ro s y j­
skich ja k  i  cudzoziemskich, n ie  
m ając żadnych m ożliwości pole- j 
pszenia swoich w a run ków , w y - j 
dostania się z na w p ó ł głodowe­
go istn ien ia. Ź ród łem  ich skro­
mnego u trzym an ia  była cięż­
ka praca rybaka  lu b  m yś liw e ­
go. Całą w iększą zdobycz odda­
w a li kupcom, sam i zaś ż y w ili 
się drobną ryb ką  1 u b ie ra li się 
w  fu trzane  łachm an}’ . P ienię­
dzy uzyskanych ze sprzedaży 
ryb  lu b  skórek zw ierząt zaled­
w ie  wystarcza ło na zakup ch le­
ba u tychże kupców.

...Chłopi 7, K ra ju  Turuehań- 
skiego zna li Towarzysza S ta lina 
i często przychodzili do niego po] 
pomoc i  radę. Najczęściej b y li ] 
to Ościacy I Tunguzi.

Nieopodal K ure jk l rtaży dwi« 1

S ta lin  przem aw ia na naradzie bo lszew ików  —  zesłańców we

—  trzy  ju r ty ,  w  k tó rych  miesz­
k a li Ościacy. Towarzysz S ta lin  
bardzo się z n im i p rzy jaźn ił. 
Często p rzychodzili do niego. 
W yczuw a li z jego s trony  prosty, 
serdeczny stosunek do nich. W i­
dzie li, że S ta lin  —  to  cz łow iek 
szczególny, k tó ry  przebywa na 
zesłaniu pod nadzorem s trażn i­
ka i k tó ry  dużo czyta książek 
i gazet. Czekali zazwyczaj, co 
pow ie ten w ie lk i człow iek. N ie ­
k iedy przesiadywali u niego ca­
ły m i dn iam i, n ie  w ypow iedz iaw ­
szy an i słowa.

...Jeden z Ościaków szczególnie 
p rzy ja źn ił się ze S talinem . Ra­
zem chodz ili na połowy, zasta- I

k W11*w s i M onastyrsk ie j (r0

w la li s id ła na zw ierzaki, ło w i­
l i  ryby . Ryb w  K ure jce  zawsze 
było  dużo. Bo w  tym  m iejscu 
Jenisej m ia ł najszersze ko ry to .

Towarzysz. S ta lin  sam siebie 
obsług iw ał. Ł o w ił ryb y , chodził 
rm polowanie, ro b ił zapasy drze­
w a na długą polarną zimę.

S ta lin  n ieraz m ó w ił nam, że 
nigdzie chyba nie  ma bardzie j 
znękanego, zastraszonego 1 w y ­
nędzniałego ludu n iż na Półno­
cy. Rosyjscy 1 obcy kap ita liśc i 
ja k  szakale rzuca li się na bogaty 
k ra j 1 eksp loatow ali Jego lu d ­
ność.

<— Odrodzić naród, stworzyć 
d l*  ludzi Północy, Jak 1 d l*  ca-

w si M o n a s ty r z e  «w

1 łego ludu . p ra w d z i''',e św-i<A 
| Życie —  jest na®7. ^ edzń’1 5>! 
obow iązkiem  —  P ?^ dc, S9'e 
dyś Towarzysz Stal w  ^
Spandariana. _  n t c ^ L  1mucu iau«- g7.ć ł f r  ■O ]

-  W ierzę w  iy c' , J
przyszłość, bo ,naL__ odP°v 
w a lka  nie ma sensu ,
’ z ia ł Suren. . n0d b !« ^  (

...Nie, w  da lek ie j R  „  si«.,i...Nie, w  da lek ie j \  y s K j 
w e j K ure jce  nie c z u j; $t‘ t
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1  godzin zaoszczędzonego czasu i 259 procent normy
data nam metoda Żandarowej

^  ZftWadocH P rze m yku  M etalowego im . M. 'KowotW  w  Z ie lone j GÓrz« wie?« rob o iittłtó tą  fcorrpst« *  'tfośurffldOM*
a zieckich  i  z powodzeniem  stosuje przodujące m etody pracy rad?dechich stachanowców.

, 0 00 opow iedzia ł m i o stosowaniu m etody Z andarow e j zetem pow iec A ugust B urda , k tó ry  «oto* m  «m>jq . b r y  
eac<j pracuje  tą m etodą:

Pomagają nam uchtuały Z jazdu 
Spółdzielczości P rodukcy jne j

¡dEawsze stara łem  się osiągnąć ja k
-¡lepszą w ydajność pracy. Pracowa- 

* m Fełne 8 godzin n ie  odchodząc od 
szyny. Starałem . się ja k  na jlep ie j 

wykorzystać czas pracy. W ykonyw a łem  
/ '  Procent no rm y, ale nie w idz ia łem  
juz żadnych m ożliw ości dalszego zw ięk- 
zfP’ta w yda jności pracy.

i o też, gdy przewodniczący Zarządu  
¿ “ kładowego Z M P  tow . Kępa po po­
wrocie z zakładów  im . J. S ta lina  w  Fo- 
*naniu, w  k tó rych  zapoznawał się z ■
* azteckim i m etodam i pracy, stosowa- | Urwanie i  u ruchom ien ie m aszyny oraz 

nvm \ przez ro b o tn ikó w  tych zakładów, I przyn iesien ie  m a te ria łu  z magazynu. 
Prnrńedział m i. £e mogę pracować je - j Zaoszczędziliśmy rów nież w ie le  czasu 
* * * * *  w y d a jn ie j —  szczerze m ów iąc, j przekazując zm ie nn ikow i w raz z m n- 
nie h /jrrtio  mu w ie rzy łem . Do te j po- ' szyną swoje uw agi.
^  Prrw ow ałem  nieźle  i w ydaw a ło  m i | W y n ik i nie da ły  na siebie d ługo cze­

rn io n y ,  p rzygotow ałem  narzędzia  i  «•
ruchomiiem, maszynę.

O godz. 14-ej, k iedy przyszedł do p ra ­
cy kol. W yrw a, przekazałem  m u  ma­
szynę w  pe łnym  biegu  i  podzie liłem  
się z n im  sw ym i spostrzeżeniam i c.o 
rio prący, obrabianego m a te ria łu  i  sta­
nu maszyny. Podobnie o podz. 22-giej 
kol. W yrw a  przekazdl maszynę i  swo­
je  uwagi. kol. Łaciszow i. T ak więc  
w spóln ie zaoszczędziliśmy czas, k tó ry  
b y łb y  po trzebny na trzyk ro tn e  przygo-

f 'ó, łe  ju ż  nie. nie „w yc isnę “  z m oje j 
'■tszyny. Tow. Kępa ■wytłum aczył m i 

n « cryrn polega m etoda Ż andarow e j i  
zachęcał mnie, bym  jednak  spróbował 
1 w c lo iią  pracować.

Postanow iłem  spróbować.
’m ów iłem  się w iec z dw om a m o im i 

kolegami, Łaciszem  i  W yrw ą.
następnego dnia rozpocząłem pracę 

•  ffodztnie 6 rano. Bano pobra łem  z
"•«Caaynu m a te ria l potrzebny na trzy  I nasze zarobki.

kać. Już po  p ierw sze j dobie wspólne j 
pracy metodą Ż andarow ej okazało się, 
że w ykona liśm y 24 detale, gdy pracu­
jąc każdy z osobna w y ko n yw a liśm y  w  
ciągu trzech zm ian na jw yże j 21 detali.

Po tygodn iu  w spó lne j p racy metodą 
Ż andarow ej zaoszczędziliśmy około  JO 
godzi» pracy, co pozw o liło  nam zw ięk­
szyć w ydajność z 220 do 250 proc. no r­
m y. Z w ię kszy ły  się rów nież przez to

Od te j po ry , t j.  od. po łow y marca,
p racu jem y metodą Żandarowej.

A by móc stosować te metodę trzeba  
pryrob ić  w  sobie przyzw yczajen ie  do ko ­
le k ty w n e j pracy, potrzebna tu  jest bo­
wiem. ścisia współpraca zm ien ia jących  
się.

Z m ien ia jący  się muszą reg u la rn ie  i
pu nktua ln ie  przychodzić do pracy, 
w spóln ie  troszczyć się o maszynę, do­
k ładn ie  ją  czyścić i  kon tro low ać, by nie  
dopuścić do a w a rii. Wszyscy zm ienia­
jący  się muszą szczerze pracować, po­
nieważ od p racy jednego zależą w y n i­
k i wszystkich.

Stosując metodę Ż andarow e j ja  ł  tno ł 
koledzy przekonaliśm y się, te  n ie  moż­
na n igdy upajać się sw ym i osiągnię­
ciam i, że n ie  ma jak ichś  na zawsze x 
gó ry  usta lonych granic  w yda jnośc i p ra ­
cy. P rzekona liśm y się, że stosując nowe, 
przodujące m etody pracy można pod­
nosić w ydajność nawet w tedy, k iedy  
zdaje się, że ju ż  n ic  z m aszyny „n ie  
da się wycisnąć“ .

Korespondent 
H E N R Y K  ID Z IK O W S K I 

Zielona Góra

I - szt K ra jo w y  Z jazd Spół­
dzielczości P rodukcy jne j w  W a r. 
szawie postaw ił przed członka­
mi spółdzielni produkcyjnych , 

j załogami P O M -ńw . radam i na- 
I rodow ym i i w szystk im i pracow- 
| n ikam i ro ln ic tw a  riówe, w ie lk ie  
j zadania na polu rozw oju 1 umae- 
! n ian ia  spółdzielczości.
| W poprzednich latach m ie liś ­

m y nienajgorsze osiągnięcia w 
pracy na polach spółdzie ln i pro­
dukcyjnych. Dobrze na ogół w y ­
w iązyw a liśm y się z pracy w  
akcjach Siewnych, żn iw no-om ło- 
toWyćh ł  innych —  n iem n ie j 
jednak współpraca m iędzy 
POM -em  a spó łdzie ln iam i nie 
układała się należycie. B y ły  ta­
kie spółdzie ln ie produkcy jne  w

Stanisław Kw ieciński
K le r .  W y i iz la ł t t  P o lity c z n e g o  P O U  

w  T rz e b o s z o w lc a c h

pali. Naai In s tru k to rz y  n ie  zna li ( W  celu na«rfą*»n!a ja k  ria j-
dokiadnie żyeis spó łdz ie ln i, je j j ściślejszej współpracy ze spól- 
problem ów, ob jeżdżali w  ciągu ! dz ic ln iam i p ro du kcy jnym i w y- 
dn ia  k tłk a  spó łdz ie ln i i  w  re-.. j s ta liśm y na stałe do pracy w  
zultacie nie pom agali rze te ln ie  ! spółdzielniach naszych agrono- 
ani jedne j. i mów. P rzebywają oni w  spół-

Oczvwiścte fa k ty  te  n ie  tyczą ! P e łn ia c h  po k ilk a  dn i. To zw ią- 
wszystfclch p racow n ików  nasąe- ; ,«**. a 8 ™ o m o w  z.e spói-
go POM -u. M ie liśm y  1 m arny ^ .e lm a m , w p łynę ło  dodatm o 
w ie lu  ludz i, na k tó rych  zawfcze i ™* pracę samych spó.dz.eim. 
można by ło  liczyć ja ko  na o f ia r-  | Agronom  .codzienme w,eczmom

! naradza się z brygadierem  b ry -

i rodzicam i, sąsiadami i  zna jom y-
j m i. W ie on, że dobrze u p ra w io - 
| ne przez niego pole da lepsze 
| p lony jego rodzicom  i sąsia- 
j dom, że od tych p lonów  załe- 
| ży rów nież i  jego zarobek, bo 
I już  w kró tce  będzie on pobierał 
i zapłatę od spó łdz ie ln i w  dn«ów- 
j kach obrachunkowych.
I Słuszność tych posunięć oce­
n iliś m y  w  tegorocznej ake j! 
w iosennej. Chłopcy chcąc ja k  
na jszybcie j przygotować ziemię 
pod ziarno, pracow ali nieraz, w e  
dn ie  i w  nocy. W  a k c ji w to- 
senno-siewnej 44 trak to rzys tów

nych p racow ników , u m k n i e  ! | PO M -o. w tym  w ie lu  m łodych
spółdzie ln i i b ryg a d z is tą )1 J«*edaswtedwonFclk

| po low ym . analizu je  w spóln ie “  ”
j pracę brygady poi owej i trak to -

łączących w yko nyw a n ie  sw o ich  ■ 
zadać produkcy jnych z pracą dfi,nl 
po lityczną. iDo tak ich  należą

naszym re jon ie  ja k  np. w S li- j i rm vei- W spólnie też układa się
wicach, w  S ta rym  Paczkowie i \ ?_ . żSFJL, . , _ AnUrJon *»)»»_ i P*an na dzień następny, tan, 
Batnow icacb, gdzie spółdzielcy ! te ra "  K r *  I ¿ « k t o r U A  W k m v i e
często narzekali na trudności w 
organ izow aniu sobie pracy. Nasi | 
agronom owie nie p o tra fili 
przyjść tym  spółdzie ln iom  z po- 
mocą, przy jeżdżali do n ich czę­
sto ty lk o  po dane statystyczne. 
W  rezultacie m. in. b raku zain­
teresowania się POM tym , co 
się w  spółdzie ln iach dzieje, w  
w ie lu  spółdzie ln iach panował 
rozgardiasz.

W iąza ło się to  ściśle z b ra­
kiem  pomocy po lityczne j z na­
szej stromy. W w ie lu  wypadkach 
pomoc ta często przypom inała 
pomoc straży pożarnej, k tó ra  
przyjeżdża w tedy, k iedy ju ż  się

lcw sk l, Czesław Tom iczek, Ed 
w a rd  Sadowski i  in n i.

Pomogliśmy spółdzielcom 
w realizacji zobowiązań 

przedzjaidowych

W  okresie Z jazdu spółdzie ln ie 
p rodukcy jne  naszego re jonu po­
de jm ow a ły  cenne zobowiązania

j brygad potowych nie  m ieh 
przerw  w pracy.

Systematyczne planowanie da­
ło  dobre w y n ik i. W akc ji s iew­
ne j np. spółdzie ln ia p rodukcy jna  
w  iiw onow łcach zasiała swe po­
la w  ciągu trzech dn i, spó łdzie l­
n ia  p rodukcy jna w  W ilam ow e j 
w  ciągu czterech dn i, spółdziel­
n ia  w  S tarym  Paczkowie — 
przez pięć dn i. inne spółdzielnie

o e jm o w w  cenne rów n ie * skróc iły  te rm in y  siewu
kró tko fa low e  i  d ługofalowe. Np. j o dw a _  t „ y

P lanowanie pracy na dzień 
następny w p łynę ło  rów nież na

^ział Zdrowia Prez. Woj. RR we Wrocławiu 
torokratfeznie załatwia skargi i zażalenia

•taj,
p . , ^ as1;«tPny... W ejść! 
, i-  ^ u tk a  o tw ie ra

i L is t ob. M a jew sk ie j!G rab ow - 
! ] sk le j redakcja sk ierow ała do

Its b!'7.f>d obliczem  pracow ni- Prez. W o jew ódzkie j Rady Naro- 
Ma v 'd tftsk iego  Ośrodka Z dro- dow e j we W roc ław iu  skąd poa * - tu

_  pr  E h le n s  kiego,
Cho °  Paî,i Jest? '

Wym ic n !a swoje dole-
*bsn,°*ci stw ierdzając, ze stale

śćym zdziw ieniem , ie  lekarz 
tym  czasie roz­

da 0j , * sympatyczną panienką 
cię ęjj, l? ^ an’a karto tek . Wresz- 
Cęj, ^ t ’ lew ski przerywa cho- 
łthpze«*'83*1*  równocześnie „d la - ] zna jdu jem y 

receptę.
A gram rycyny... 

e* .Ia mam żółte zabar- 
skóry i gałek ocznych.

‘ os;,ę n:e przeszkadzać.

z górą dwmmiesięcznej zwłoce 
o trzym a liśm y odpowiedź podpi­
saną przez k ie ro w n ika  W ydzia łu  
7,drow i»  Prez. W RN we W ro ­
c ław iu . d r W . Bychnacla.

W  dokum encie przysłanym  
przez W ydz łz ł Z drow ia , s k tó ­
ry  w  m n iem an iu  jego pracow­
n ików  jest w yjaśn ien iem , n ie  

w praw dzie  zaprze­
czenia podanych przez czy te ln i­
czkę fak tów , ale nie zna jdu je ­
my rów nież n ic , co by m ów iło , 
ż.e sprawa została należycie po­
trak tow a na  i załatw iona.

Po prostu W ydzia ł Z drow ia  
zaw iadam ia redakcję, ża „ le k a ­
rzow i O chiewskiem u w y tko ię to

.Tu* za k ilk a  tygodn i m u ry  liceów  pedagogicznych w  ca łym  k ra ju  opuści ponad 6 tysięcy 
m łodych nauczycie!?, k tó rym  w ładza ludow a um oż liw iła  zdobycie cenionego I tak ważnego za­
wodu —  w ychow aw cy najm łodszego pokolenia budowniczych naszej O jczyzny.

Wśród nich znajdą Się te* absolwenci Państwowego L iceum  Pedagogicznego w  Raciborzu 
w w o j. opolskim . M łodzi s y n ó w lf i có rk i p ras ta re j po lsk ie j ziem i — Ś ląska O po lsk iego—  z du­
mą m yślą o swoim  przyszłym  zawodzie i dobrze się do niego przygotow ują .

Większość z n ich chce pracować na wsi — tam, gdzie na jb a rdz ie j potrzeba nauczycie li.

na  150. S p ó łd z ie ln ie  posta- I wvr k_ :  w ie d z ie li,  ze m ogą sp o k o jn i«
i ły  rów n ież rozw inąć ho- „ i ^ ^ l a c t ?  ^ ó łd z ie h M  íjíar,c>wa6' **> P * W  b^d ij so iid -. . . .  I ny wa ła na p>lach spółdzie ln i ; nje reali20Wane

«nie 
P

t
Zegham! «  ^  panL Ry-cy-na.

T'ai? n wejść!
hujo^ Przeris ta w ia l sytuację pa-

i ' v ^ trz e liń s k im  Ośrodku ; sposób jego postępowania. Su- 
®r»hnw lis t ob- M a jew sk ie j- j ro w y  eh konsekw encji w  stosnn- 
,5’W U ... c-i- s tuden tk i U n iw e r- ' ku  do w. w . lekarza nie w ycią
:stis - . " arszawskiego. A u to rka  gnięto, 

v*'h«chSa S P» 36 go- I m łody
, ar?a ^  udzie lenia przez le - ^studia

órszawskiego. A u to rka  ! gnięto, » to *  uw agi, i*  jest to
lekarz, k tó ry  ukończył 
dopiero w  roku  ubieg------ -------  przez

'łc h lc u s k ic g o  „pom ocy
L -7a
i retlta r.,-,

z Pogotowia 
I ł  -

i ły m ‘‘
przew iozła j A n i słowa o sy tuac ji panu ją- 

jęjl rjk’ lówskiego dw orca do cel w  S trze lińsk im  Ośrodku 
ł. * Chorób U  oU'ii„ i r Z r l że Hst ob. Ma-. W ew nątrz- W r o w i i ,  m im o

" ’•‘«cła» i  emH M edycznej we i je w sk łe j-G rab ow ^k łe j zaczynał 
b-'gn^n,ą ’*• Rdzie przeleżała dwa ¡się od słów  „C hcia łabym  opisać 

9- ! skandaliczne stosunki, panujące
Iw  Ośrodku Z d row ia  w  S t  rże li- 
j n le .„“ .
I A k ie row n iczka  re fe ra tu  skarg 
j i zażaleń przy W oj. Badzie Na- 
| rodow ej na naszą in te rw enc ję  
j oświadczyła, te  „n ie  może zająć 
(stanow iska do za ła tw ianych  
I przez. W ydzia ł Z d row ia  spraw,
| bo nie jest lekarzem “ .
I A n i słowa o wn ioskach, jak ie  
nasunął ten lis t  W ydz ia łow i 
Zdrow ła .

K a i m  «
* *  a* ie f i >* m a ja  ibss r .

‘»»meózialek)
„ tiroa!!W 1 -  Ba ,a'l 1*» m.
fv'Wí<^c. f ^  d n i ,  fi.06, 15.25. w la -  

5 W, 6.00. 7,00, 7.55,’S 04
t  li) » -W . 28*.Wl. "

> f ^ 0is k i i<3yc- a d la  w s i, 
î * 1* «  rn l i  m « ,o d ie “ . 6.10 W ia - 
c ^ U y p u  k o m e d ii m vi-
r¿° W ia d . s p o rto w e ,

7.20 M u z y k a

5.20

<*V ,  ®. 7.50 K a i7 - - -.«w .»ł.
L  8.00* ¿ 'r °  K fU endarz  R a d io -

™ K '>r> ce it p o ra n n y , s.55
k a lk o w a '  Vl 9JS Ml,Z>‘ka î f 'n c .  r.35 D u e ty  w o -

p r7 .» rw *. 15,3« a  ud . 
h a k o w a '1' ,  ,5 Jn M u z y k a  ro z -
7vl,y. ñ J Sí  G,os mala k"-

ro s v 7 , f ,a d io w y  k u rs  je -  
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A lis t  nasuwał poważne w n io ­
ski. B y ł on sygnałem do lep­
szej pracy % m łodym i lekarza­
m i, b y ł on sygnałem dc. wzmo­
żenia trosk i, aby ludzie pracy 
by li należycie tra k to w a n i i za­
ła tw ia n i przez podległych W y­
dz ia łow i Z d row ia  Frez. W RN 
lekarzy.

Pierwsze k ro k i w  pracy m ło­
dego lekarza O chlewskiego w y ­
kazują b rak ta k ie j troski.

W ydz ia ł Z d row ia  W RN we 
W roc ław iu  powierzoną mu spra­
wę po tra k tow a ł b iurokra tycznie . 
L is t nie pomógł W 'ydziałow i w 
do jrzen iu  błędów i b raków  pra- 

( cy. W ydzia ł Z drow ia  ni® *»- 
| ła tw ił skarg i czyte ln ika- 
j Ten fa k t Jest .sygnałem dla 
j P rezydium  W ojew ódzkie j Rady 
| Narodowej we W roc ław iu . Trz.e- 
( ha koniecznie zbadać I przeana­
lizować sposób za ła tw ian ia  skarg 

j i zażaleń przez W ydzia ł Zdro- 
I w ia . inne w ydz ia ły  i re fera t 
I skarg i  zażaleń W ojew ódzkie j 
j Rady N arodow ej we W rocław iu , 
i J. W O LKO C H O S

W eron ika  K rześn iak, jest cór­
ką gó rn ika  w  kopa ln i „A n n a “ . 
Uczy się dobrze, jest a k ty w is t-  
ką ZM P, a to  przecież zobow ią­
zuje. Chce po skończeniu szko­
ły  uczyć i w ychow yw ać dzieci 
w ie jsk ie .

„W  naszych wsiach  Jest c ią ­
głe za m ało nauczycie li, a dz ie­
ci w ie jsk ie  czekają — chcą w ie ­
dzieć coraz w ięce j — m ów i k o ­
leżanka Krz.eśmak. —  Postano­
w iła m  zostać nauczycie lką w ie j­
ską i  wcale n ie  boję się t ru d ­
ności mego zawodu. Może na 
w s i jes t tru d n ie j pracować, ale 
za to jakże wspaniałe można 
osiągnąć w y n ik i — w ych o w y­
wać m łode pokolenie now e j 
wsi, lepszej i  p iękn ie jsze j

H erbert iśud ia  dobrze parnię- | 
ta gromadę, ż k tó re j pocho­
dzi. N iedaleko Raciborza w Ro­
s iko w ie  ojciec ma 1 ha ziemi. 
T rudno  t  tego wyżyć, a cóż do- 
pięró .wykształcić syna. Władza
ludowa stworzyła H erbertow i 
w a runk i nauki. Będzie nauczy­
cielem.

I nie zaw iedzie sw o je j gro­
mady, k tó ra  liczy przecież ns 
niego. W róci, by uczyć tam  dzie­
ci, A pomóc chce i starszym. 
7, zam iłow an ia  jest p rzy ro dn i­
kiem.

„Będę uczy ł dzieci ja k  czło­
wiek. może opanować przyrodę, 
ja k  w  m a łym  szkolnym  ogród­
ku można osiągnąć wspaniałe  
w y n ik i.  Starszych nauczę ho­
dować je d w a b n ik i — w ytłu m a ­
czę im. korzyści, ja k ie  można 
z tego osiągnąć. Pomogę im ko ­
rzystać z książek i  p ism  ro ln i­
czych“ .

*  •

Teodora M ate ra  pochodzi z 
górniczej osady w  pow. ryb­
n ick im . Od dziecka chciała 
zostać nauczycielką, teraz speł­
n ia ją  się je j m arzenia. N a jle ­
p ie j czuje się wśród dzieci, 
zawsze opow ie im  coś ctekawe- 
go, nauczy piosenki czy p iękne­
go ludowego tańca.

„ K ie dy  przyjeżdżam  do domu 
przyb iega ją  do m nie dzieci 
w szystk ich  naszych  fądadótp.
0  ile  szkoła jest ju t  zam knięta  
zb ie ra ją  się w  naszej kuchni.
1 często, naw et późnym  w ie ­
czorem n ie  chcą iść do domu. 
A  m nie  tak  z n im i dobrze".

Teodora M atera będzie «ie 
ty lk o  uczyć dzieci, będzie ich 
wychow aw czyn ią, pow iern icą i 
p rzy jac ió łką  —  praw dziw ą nau­
czycie lką.

w szystkie  pasa» spó łdzie ln ie 
zobow iązały się podnieść znscz- 

' nie p lony 7. hektara — pszenicy 
! z 18:5 na 20,5 q, żyta z 10 na 18. 
| jęczm ien ia z 21 na 23. owsa z 

23 na 25, bu raków  cukrow ych 
ze 180 na 280 q, z iem niaków  ze 
130
n o w iły
dowię, w  tym : byd ła z 1184 na 
1470 sztuk, trzody ch lew ne j z 
1938 na 2376, ow iec z 248 na 
453. podnieść udój m leka z 
1.140.075 na 1.520.100 litró w .

1 S pó łdzie ln ie  p rodukcyjne na~
! szego re jonu zobow iązały się 
' przeprowadzić akc ję  w iosenno 
j siewną w  ciągu 13 dn i, a n iektó- 
! re nawet od 8 do 4 dn i. A by  za- 
I pewnić ja k  na jw iększe plony 
spółdzie lcy postanow ili siać zbo­
żem je dn o litym , zapraw ianym  
oraz tro s k liw ie  pielęgnować 
wschodzące zboże.

Oczywiście m usie liśm y ł  m y 
dobrze się napracować, aby zo­
bow iązania spółdzielców m ogły 
być zrealizowane. Pracowaliśm y 
ja k  w idać nieźle, skoro nasz 
POM, Jako d rug i W w o jew ódz- 

j tw ic  po PO M -ie w  Przy worach 
i ukończył akc ję  w ioeenno-siew- 
j ną.

Już 4 !▼, s wiec po 1] dniach
| pracy, wszystkie nasze *p ó ł- 
■ dzieln ie zam eldowały o zakoń­

czeniu siewów *5>óż kłosowych.

Co w p łynę ło  na p rzed te rm i­
nowe ukończenie s iewów a jed­
nocześnie na poważne um ocnie­
nie się poittycane i gospodarcze 
spółdzie ln i?

Pomogły tu dużó uchwały
Zjazdu, k tó rym i k ie row a liśm y 
się w  sw o je j pracy.

podniesienie wydajności brygad 
trak to row ych . W akc ji w iosen- 

| no-siewnej pierwsze m iejsce 
| zdobyła brygada trak to ro w a  
i brygadzisty Czesława Z ien tian-

osłągalo
ponad 103 proc. norm y. Z pozo­
stałych trak to rzys tów  an i jeden 
nie w ykona ł m n ie j n iż  101 proo. 
norm y. Trzeba stw ie rdz ić , te  
w ykonan ie  p lanu  a k c ji s iew ne j 
by ło  d la  naszych chłopców po­
ważnym  egzaminem, bowiem  
pracow ali oni na trudnym i, cięż­
k im  teren ie ł  nie m ie li tak ich  
doświadczeń ja k  ich starsi ko­
ledzy. W łaśnie trak to rzyśc i p ra - 
cnjący stale w  tych samych 
spółdzielniach osiągnęli ja k  na j­
lepsze w y n ik ł.

ZbMiyła na« 
akcja wiosenna

Należy podkreślić, że akcja  
wiosermo-8iewna jeszcze bar­
dzie j zb liży ła  cz łonków  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  do 
POM -ów. Spółdzie lcy w idząc 
rzetelną pracę trak to rzys tów  
w iedzie li, że mogą spoko jn ie

p rodukcy jne j w  W ilam ow e j 136 
proc. norm y.

Po Zjoidzle polepszyła się 
praca traktorzystów

Po siewach w ie le  zarządów 
spółdzielni zw róc iło  się do r.as 
z w n ioskam i o odznaczenie w y­
różnionych trak to rzys tów . M. in . 

Należałoby napisać rów nież »PÓłdzielcy < RZS „Ju trz e n k a - 
ja k  wskazania Z jazdu w p łyn ę ły  w  Ś liw icach postanow ili na ze- 
na pracę naszych tra k to rzy - f b ran iu  ogólnym  członków  zw ró-
stńw. ___  j ctć słę do nas z prośbą o w yróż-

W ubiegłych la tach POM ”  1
Trzeboszowicach nic
w łaściw ie kierować tra k to rzy ­
stami. Chłopcy b y li często prze­
noszeni z m iejsca na miejsce, 
nigdzie n ie  m ogli zagrzać kąta. 
nie m ając przydzia łu do kon­
kre tne j spó łdzie ln i. Ich zarobki 
nie by ły  w  ta k im  stopniu jak  
obecnie zależne od tego, jak ie  
p lony osiągnie spółdzielnia w  
k tó re j pracują. W ielu tra k to rzy ­
stów nie pochodziło ze spółdziel­
ni, toteż na złą pracę tra k to ­
rzystów  skarży ły  się n iek iedy 
zarządy spółdzie ln i.

W  okresie z im y uzupe łn iliśm y 
naszą załogę o nowych, m ie j­
scowych trak to rzystów , re k ru -

po tra fi) i n len l® trzech trak to rzys tów , 7<-t-
enspowców: Stefana K rystanka , 
M iros ław a R udnickiego 1 Ta­
deusza Słdorow icza, k tó rzy  p ra ­
cow ali przy siewach n le i w y  k le  
w yd a jn ie  i  o fia rn ie . Dzięki ich 
pracy spółdzielcy m og li w  pein l 
wykonać swe zobowiązania.

Załoga naszego PO M -u ni« 
ma zam iaru poprzestać na tych 
sukcesach. Zdajem y sobie jasno 
sprawę, że w ie ie  jest u nas je ­
szcze braków , zarów no w  pracy 
brygad ierów  ja k  j  tra k to rz y ­
stów. agronom ów i  samego kie­
ro w n ic tw a  POM -u. Zdajem y so-

tu jących się z członków  okol tez- i b1e SP ™  *  tego że m usim y
1 coraz łeptej, w y d a jn ie j praco­

wać, coraz lep ie j walczyć o 
um ocnienie i  rozw ó j naszych 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Cenne n a u k i Z jazdu w  da l­
szym ciągu będą pom agały w

nych spółdzielni p rodukcyjnych , 
podzie liliśm y ich na brygady i 
p rzydz ie liliśm y każdą jedne j łu b  
dw u spółdzielniom . Teraz tra k to ­
rzysta pracujący w  swej spół­
dz ie ln i stara się, aby jego praca 
w ypad ła  Ja* na jlep ie j, aby nie 
m usia ł się on wstydzić przed

naszej pracy nad budowaniem  
socja listycznej w s i po lskie j.

Nietrzeźwy listonosz

*
W ielu Jest tak ich  ja k  on i w  rac ibo rsk im  liceum . Za k ilk a  dn i składać będą egzam iny ma­

tura lne , » potem, potem będą pracować w* swoim  ukochanym  zawodzie. Będą uczyć 1 wycho­
w yw ać nowe, szczęśliwe pokolenie naszej ukochane j O jczyzny, P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. J . R ,

HoÆ M/§tfÆ aff% $& ÆendinBï æ !%¡b*
K T O  O B L IC Z Y  Z E B R A N IA  R O ­

L E K  S Z K O L N Y C H * : J e de n  w ie c z ó r 
— 2 m a rca .

J A K  P O D Z IE L IĆ ? : Je de n  *  p ra w i­
d ło w y c h  sp oso b ó w  w s k a z u j*  ry s u ­
n e k :

Za d o b re  ro z w tą ra n te  zadań  *  n r , 
824 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o t.rz y im ilą :

1> O . G ry ą o rn k  — s tu p n lk i ,  p ow . 
B ie ls k . 21 W. J a n ic k a  — W arszaw ę , 
u l.  B lo k o w a  13, 31 H . J a n ik o w s k a  — 
Z a w ie rc ie , u l.  w ie rz b o w a  30, 4) W . 
K a n ta  — K lo c  o w o , p ow . R y p tn , 41 
8. K o p e ć  — P G R  R a m o ty , pow . O - 
a tró d a , 8) 1.  K r ó l  — K ę b ło , p ow . 
P u ła w y , 7) W . K u k ie ł»  — Waazko» 
w o , p ow , s ta w n o , • )  J . K u s ia k  —

C h o rz ó w , u l.  R a tuszo w a  I ,  t l  W . M e  
e h u ra  — Z e tls ła w le n , p o w . Z a w ie r ­
c ie . I»> B , M -m ie c z y k  — T y c h y . u l. 
P o w s ta ń c ó w  58, 1U M . N a b z d y k , — 
L u to g ń te w , p o w . K ro to s z y n . J2) J. 
N o w a k o w s k i — R adom , te c h n . s k ó ­
rza ne . 13) J . P is u la  — P ie k a ry  Sb. 
u l.  .M a rk a «  5*14) J . N ow ot.ua  — K a ­
m ie n ic a  k .C z ę s to c h o w y , 15) B. R tet- 
e *» k  _  p )o ń s k , u l.  G lin o je c k a  I ,  
1S) w .  S m o liń s k a  — K ie lc e , u l.  M a ­
z u r a * *  18, 17) J . S m u te k  — In o w r o ­
c ła w , u l.  S ik o rs k ie g o  29, 1») M . S ta ­
s iń s k i — M le d z ie rz a , p ow . K o ń s k ie , 
Uą K . S z p o n a rs k t — P szcze ln i k , p o w . 
M y ś lib ó rz ,  wi) Z a rz ą d  K o ła  Z M P  
p rz y  P G R  Ś w ie rcze , p o w . O leśno 
Ś lą s k i« ,

Listonosz M ossakowski, p ra­
cow n ik  poczty Szyszki, pow. 
P ułtusk, doręcza prenum erato­

rom  *  grom ady S łow lczewo ga­
zety nie częściej n iż— raz w  ty ­
godniu. Często Jest nietrzeźw y. 
Zam iast w łaściw ym  abonentom, 

oddaję gazety napo tkane j po 
drodze dzieciarn i, k tó ra  n lcras 

gazety niszczy.

Ponieważ zgadzamy się z mie­
szkańcami grom ady, w  oceni« 
w ype łn ian ia  przez ob. Mossa­
kowskiego Jego obow iązków, 
prosim y k ie ro w n ic tw o  poczty 
Szyszki o zainteresowanie się 
n iesum iennym  listonoszem.

wg. korespondencji 

A N TO N IE G O  B E D N A R S K IE G O  

grom . S łowlczewo

fôiïÿ $/efm w fisto 51

tr iT m ^°. Wydate <d się. że przegrałeś, a
n je ; w tó rem  jest Sapóński. Jeżeli arf­
óte ą . s.'Jkcesy, Sapiński n ie  będzie 
d o ś w id  ^ z m ą d r z e j e .  O statn ie 
ń in i ;a<¡ / zenia me m og ły spłynąć po 
móc c  Woda PO rynn ie .» M usisz po- 

Łapińskiem u...
i O O S ^ ^ . S i ę  w  kory ta rzu . Pachnfa- 
ry  PfJ j  ®r°d k ie m  dezynfekcy jnym , k tó - 
*toiu . ano u p rze d n ie g o  ranka. Z po- 
ku, p_ '/szedi Sap iński z książką w  rę - 
nąć 2>'»P'eszyt k roku , by ich w ym i-bąć.

Pos G andera, jesteś dz is ia j dyżu rny)*̂ '->Snj'7Q4 , ’ J '-óira u j i-u i it?  1
Prze? r  a •' ^  pe-no śm ieci —  rzuc ił 
i zn ik )801^  suchym , obo ję tnym  głosem 
^ ied z ie^ zan im  Gandera zdążył odpo-

leźć (u f 'a !ire w , zawsze musi coś w yna- 
się G ander*^aZyWania* —  zaczerw ienił

W iśniew —  zaśm iał się
0 grun» • — Niech sprawa b itw y  
łóżk|ernę Przysłania c i śm ieci pod 
hie ¿ ¿ J » * * » *  sprząta dok ładn ie , 
Wczora =' a Rtu n ic  powiedzieć... M nie 
talem, c u .80t11^  aż się kurzyło? Zam ia- 
r'°PaństuviC czeIta ly  zajęcia „w a g i ogól-in  •«'OWp i"

Wes*.},} h J ’**
*  Pasia ^ G and era ch w yc ił

 ̂ ŻC2° t'« ^  Z am ia ta jąc  uderzył
* 'v  ̂  *

po łydkach  siedzącego na łóżku Sta­
siaka. Ten podniósł na niego zdz iw io ­
ne, łagodne oczy. Chcia ł coś powiedzieć, 
lecz w zrok G andery rzucał błyskaw ice. 
S tasiak westchnął, podciągną] nogi na 
łóżko. Gandera odniósł zw ycięstw o! 
S tasiak uznał jego przewagę.

IV
, A le  przyszło coś. co kazało Oande- 

rze zapomnieć na pewien czas o tru d ­
nościach i czekających go zadaniach. 
Is tn ia ła  dziedzina życia, w  k tó re j 
wszystko zapow iadało eię ja k  n a jle ­
p ie j. Tak p rzyn a jm n ie j sądził w  te j 
c h w ili Gandera. p rzeciw staw ia jąc nie­
powodzeniom organ izacyjnym  powodze­
n ia  w  dziedzin ie uczuciowej. Danusia 
je s t żywą, wdzięczną i kochaną Istotą, 
k tó ra  zdoła go pocieszyć w  c h w ili zw ą t­
p ienia, Danusia jest jego; gdyby ją  
m ogła zobaczyć ta Jaśka z W olic !

P rzyw ita ła  go po świętach 7. p raw dzi­
w ą  radością; w yrzuca ła  mu, że n ie  na­
pisał choć k a rtk i. M im o to nadstaw i­
ła usta do pocałunku; było to w  k o r y ­
tarzu i  G andera p iln ie  się na jp ie rw  
obe jrza ł, zan im  do tkną ł w a rgam i je j 
c iepłych ust.

C a łow ali się tego samego dn ia  w  cza­
sie spaceru po ciem nych bocznych

u liczkach ; ca łow a li etę i  następnego. 
Ganderze kręc iło  się w  głow ie od tych 
pocałunków , a cia ło przebiegał dreszcz. 
P rzyc iska ł ją  do siebie mocno, choć 
b y li w  płaszczach, oku tan i w  sza lik i.

Gorąco im  «tę robiło, chc ie liby  spocząć, 
ręce szuka ły rąk, Rozpinali pa lta, cało­
w a li się da le j, aż do u tra ty  tchu. Gan­
dera p rze k lin a ł łoś, k tó ry  zmusza do 
pocałunków  na u licy , choć może to i do­
brze, bo przecież m ogłoby dojść...

O rzeczach tych m yśla ł coraz czę­
ściej, a 1 sny przychodziły tak ie , że się 
ty lk o  czerw ienić... Nie bardzo sobie to 
wszystko wyobrażał, bo przecież i ro ­
dz iców  zna i dziewczyna z porządne­
go dom u, a poza tym  przecież niebez­
piecznie... P rzyznaj się, Józefie Gande- 
no, boisz się! Boisz się nowego, niezna­
nego, k tó re  przy jść m usi, którego ocze­
kujesz n iec ie rp liw ie , ale i z drżeniem . 
O czekiw anie to  pokrywasz wzruszeniem  
ram ion , żachnięciem się, sk rup u łam i 
n a tu ry  m ora lne j, lecz przyznaj... G dyh r 
n i*  ta obawa przed nowym , nieznanym , 
prze łam ałbyś sk rup u ły . O brazy są ta *  
kuszące..,

—  Gandera, czy ty  choć r a t  pocało­
w a łeś Danusię? — śm ieję się W iśn iew ­
ski.

Gandera czerw ien i się po sam * uszy,
—  N ie raz —  przyzna)« cicho, ja k  na 

•pow iedz!,
—  Pewno «< sama podstaw iła  usta, 

co?
T era* Gandera jest zły.
•— W cale nie. Ja sam. Żresztą_, nta 

tw o ja  sprawa.
W iśn iew sk i n ie  obraża się. M ruga na

G and erę,
—  N;e m oja. Js ty lk o  tak, po ko le­

żeńsku. Bo gdybyś nie p o tra fił, m ógł­
bym  ci pomóc, doradzić... Po co mas* 
schnąć i  wzdychać.*

G andera Jest obrażony w  sw o je j mę­
skości. Jak można w  ogóle wdzierać 
się w  tak  osobiste sprawy? Czuje żal 
do W iśniewskiego.

W czasie p rze rw y m iędzy w yk łada ­
m i kręci się wśród grupek rozm aw ia­
jących. Słyszy jak  D ie trich  i D ani- 
kowaki m ów ią o Danusi, k tó ra  rozma­
w ia  pod oknem z Sap ińskim , opartym
0 parapet, z nogą na krześle.

— P row inc jona lna  koza — m ów i 
D ie trich . — I am anta sobie wzięła! 
Pewno siedzą i patrzą sobie w oczy.

D an ikow sk i w ybucha śmiechem.
— Wyobrażasz sobie Ganderę w  ro ­

li  kochanka? To dziew ica w spodniach' 
Ha, ha, ha... A  ona zgrabna, niczego 
•obie. Z łóżka bym  nie wyrzucił...

D ie trich  trąca Dunikowskiego łok­
ciem  pod żebro. Zobaczył Ganderę. 
Gandera n ie  może znieść ich wzroku. 
Odchodzi, a k rew  pulsu je mu w skro­
niach. Tego samego dnia wieczorem 
na spacerze z Danusią jest- chm urny
1 zamyślony. Gdy dochodzą do miejsca, 
w  k tó rym  jest ciemno, i za trzym ują  
się ja k  co dzień, n ie  kw api się do po­
ca łunków .

—  Co ci, Józek? Znowu ta grupa? 
D a j sobie spokój!

—  Nie... Nie grupa.
—  A co?
Gandera m ilczy. Jak Jej to  pow ie­

dzieć?
— Czy... czy ja... n ie  w yda ję  się to ­

bie za... nieśm iały?
Danusia wybucha śmiechem.
—  Pewno! Nieraz ci to m ów iłam . Je­

steś bardzo nieśm ia ły,

—  Chcesz, żebym b y ł śmielszy?
Danusia nie może zachować powagi.

choć Ganderze daleko do śmiechu.
— Błagam cię! Bądź śm ia ły ! Jak ty l ­

ko  możesz!
—  Danusiu, ja  poważni«... To są rze­

czy, k tó re  mogą zaważyć na naszej 
przyszłości—

— Nie rozumiem — Danusia spoglą­
da na niego zdziw iona. —  O co ci cho­
dzi?

Gandera m ilczy.
—  N ie bój się, Józek! M ów  no rm a l­

nie, ja k  człow iek!
—  Dobrze. Czy... czy samo całowa­

n ie  ci wystarczy?
Spuszcza oczy oczekując odpowiedzi. 

Cisza. Z dz iw iony przygląda się Danusi. 
Danusia pa trzy na niego z uśmiechem. 
W  uśmiechu nie  ma ju ż  d rw in y .

—  Ach, o  to ci chodzi... Wiesz, co? 
M n ie  się zdaje, że tak ich  spraw  nie 
można z góry ustalić... T y  jesteś syste­
m atyczny. A le  są rzeczy, k tórych le­
p ie j n ie  obm yślać i n ie omawiać. W 
każdym  razie... nie m a rtw  się o mnie. 
A  z przyszłością da j sobie spokój. Ży­
jem y w  dw udziestym  w ieku.

I  w yciąga ręce, by objąć go za szyję.
— Ach ty  głupku... K iedy ty  w yd o ­

roślejesz!
Gandera ca łu je  Ją, le k k i, ja k  gdybv 

pozbył się p ięćdziesięciokilowego w o r­
ka. Dreszcz n iepoko ju  każe zapomnieć 
o świeci«,

(c. d. n.)
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Fakty demaskują oszczerczą wystawą w Rzymie*
Jak Już podaw aliśm y, dn ia  6 m aja  o tw a r ła  porta ta w  * s y -

m le  oszczerca» w ystaw a, oparta  na św iadom i« sfaisoowanych 
danych, a sk ie row ana m. łn . przeciw ko Polsce. W  do lo  l i  m a ja  
br. w icem in is te r spraw  zagranicznych 8. W ie rb low skt p rz y ją ł 
am basadora W ioch  w  W arszaw ie pana G narnaschelli i  złoży! 
na jego ręce pro test rządu polskiego t  powodu o tw a rc ia  osz­
czerczej w ys ta w y , żądając Jednocześnie je j zam knięcia.

tego samego księdza w  kej sa­
m ej pozycji na tie  jedne] z een-

Bundesrat przyjął z W
R a rs te
ilreÉicz

s ie o t ó r t e r f #
e Bciiwaiy weit

p r

Jak iik rodu  n iem ieckiego ifh rodn tcM  
u ł\ład y  wojenne, sprzeczne 

l i k  1
y *

___________ . . . __________________ ________  , ________ _______  , Mi i  _ .
szow an* tio . „U n ita “  zaznacza, j W irte m b e rg ii 'R e inho lda Ma i ora j b y ło \  w ie lu  so<$jałd®mołcratyc»- 

Podśekretara stanu w  Prezy- i trzem a m iesiącam i zosta ł s ia to - i te  w spó łp racow n ik  tego dz ień- j (TOP), * b y  uznać us ta w y  ra ty -  | nych »członków jte j izby, m . tn.

podaje z Bonn agencja
! tra ln ych  u lic  Rzymu, n iedaleko j AD N , B undesrat (wyższa izba 
gmachu U n iw e rsy te tu  Grego- j parlam entu  boóskiegoj 23 głosa- 
riańskiego. Zd jęcie  to, umie-1 m i przadw teo 15 zaakceptował 
szczone na w ystaw ie , m ia ło  s fa ł- j w niosek psem iera Baden ii

| « f
S ulętady wojenne, sprzeczne z 
i żyw o tn ym i in te resam i« N iem iec, 
: J'nk podaje a g e n c ja /A D N , na
j posiedzenie B undesratu n ie  p rzy -

<Jfum  R ady M in is tró w  W łoch, i g ra tow any przez przygodnego m ka o trzym a ł o ryg ina ł fo tog rs - 
T u p in i.  k tó ry  dokona ł o tw a rc ia  i fo toreportera . G dy Iud icone dn ia ‘ f ‘ 3~‘ "  t - *—*—.
w spom p iane j w yże j w ystaw y, j 8 m aja  zw iedzał w ystaw ę, z&u- 
ośw ladcńył, kom en tu jąc  protest i w ażył on swą fo to g ra fię  znacz- 
jz ą d u  pń łsk iego, że „w ys taw a  i nie powiększoną. Również en 
\? s t op a rta  na  dokum entach“ , j przedstaw iony został na zdjęciu 
T U P 'n i pow iedz ia ł równocześnie, j za d ru te m  kolczastym . 
g e  \ je ś li się tw ie rd z i, że doku- j D zienn ik  „U n ita “  podaj« na- 
m e n t\1 esi- fa łszyw y —  należy to j stępnie, że p rzy  w e jśc iu  na w y - 
U dow o tiR H “ . j stawę zna jdu je  się

W łosk,
\  i „m ura rza  z A zerbejdżanu
t. '  ;prasa podaj® obecnie : gję okazało, „m u ra rzem “

fo tog ra fia
Jak 
tym  i

fa k ty , k tc V '-  u ja w n ia ją  bezwstyd | ¡gs* speaker rad ia  rzym skiego, 
ne m etody, p rz y  pom ocy k tó rych  G iovann i B a ttis ta  A rio ta .

f i ,  księdza w  zakładzie fo tog ra ­
ficznym  M eidokwhego w  Rzy­
mie.

Na oszczercze j  w ys taw ie  zna j­
du ją  się rów nież zdjęcia, przed­
staw ia jące „n o ry  m ieszkalne 1 
żebraków w  k ra jach  za żelazną 
k u rty n ą “ . Jak  się okazało, zd ję ­
cia te przedstaw ia ją  no ry  m iesz­
ka lne i żebraków w e Włoszech 
południow ych. k 

W kołach dz ienn ika rsk ich  po- 
i da je  się, że wobec w ie lk iego

f ik a c y jn A  ik>
go“  i  uk iadu
wwpdłnocie\ obronnej“ *a  przy­
jęte. T a k i więc tok raty­
fikacyjny ▼ parlamencie boń- 
sklm został zakończony. Obie 
izby parlartjentu ■— Bundestag 
i Bundesrat'w - p rzy ję ły  wbrew  
woli przeważającej większości

uk ład u  ogólne- | soc ja lis tyczn i m in is tro w ie  ko- 
o  „eu rop e jsk ie j j ailcyjneęgo rządu1] B aden ii -  W ir­

tem bergii,, Tylk-p dzięki tem u 
zdradzksekitwmn postm lęchi , w  
Bundesracie z r r |a x ła  słę w ię­
kszość, k tó ra  akceptow ała  odpo­
w iada ją cy  życzenSom Adenauer» 
w n iosek p ifem le ra iB aden il - W ir -  
tem be rgU . ’

Rnlumania w PaniuBndinn
J a *  donosi agencją Nowych C h tn , \*

stnłoząy
ne, umieszci
w vs taw ie . D  tfe n n ik  „U n ita  o- _____ __ —a— ___  ̂ ___ _
p u b lik o w a ł ot yna dcze n i* dw óch kolczastym. D z ienn ik  „U n ita "  o-r i i — *—V., . , Uś AeołT 1 . . .

1 zna jdu je  się m. tn. fo tog ra fia  i w yw o ła ła  we Włoszech —  pre- 
anonlm owego księdza za dru tem  | m ie r De Gaaperi zmuszony jest

l i  -  UiClUUJ , - ' _ “ •• : V<Zlli L-113 tsfl A ł iUMl. j u a jc  Si łj, Wt«JCV 1» ICllUOgV ,, - , , , , . — Ir 1« 4 „  __ _
■fałszowano ‘.zd ję c ia  fo tog ra .icz- |  ̂w śród  sfałszowanych zdjęć wrażenia, ja k ie  cała ta  a fera ***%  ko ream ko " f ” ‘1Y K * 
ne. umieszet v n e  na oszczerczej jn a id u ie  sie m. In. fo tog ra fia  i w vw o ła la  we Włoszech —  ore- * * łm  w  Wara* s tw teraąa.

Na posiedzeniu obu dłMegacft 
w  Aniu 18 m a ja  szef de lkgacji 
koreańsko -  ch iń sk ie j gen. X«*Tn

Policja wioska zakatala otwarcia wystawj ®£S£ ^ J S S l
o krajach denickracjl ludowej

sobotni k o m u n ik a t det** 
re j w  ̂ rokow an iach  o no*

m ieszkańców Rzym u, k tó rzy  
podczas zwiedz \ntB  w yże j w y ­
m ie n io ne j w ysta W  s tw ie rd z ili, 
te  w śród „gnębiot obyw a te li 
k ra jó w  dem okroi. V  lu d o w e j" 
zn a jd u ją  się ich  w i; tę1?6 *°^°£ra~ 
fie . A lfre d o  Nardeoc. v  a- zamiesz 
k a ły  w  Rzymie, ośw \ jd c z y ł,  że 
na  w ys taw ie  zna jdu je  jego 
fo to g ra fia  za dru tem  kolcza­
s tym , powiększona do o lb rz y ­
m ich  rozm iarów . Dionisi* ® Iu d i-  
oone. rów nież zamieszkamy w

rozważyć sprawę wszczęcia do-
pu b likow a ła  dn ia  15 bm . zdjęcie | chodzeń.

W ładze po licy jne  zakazały to ­
w arzystw om  w spó łp racy k u ltu ­
ra lne j z Polską, W ęgram i, Cze­
chosłowacją, R um un ią  i  A lba­
n ią  o tw a rc ia  w  lo ka lu  p ryw a t­
nym  w y s ta w y . obrazującej życie 
w  k ra jach  dem okrac ji ludowej. 
Zakaz ten, w yd an y  bez żadne-

R zym ie, ośw iadczył, że przed : go uzasadnienia, nastąpi! w  k il-

ka zaledw ie dn i po cćw e rriu  
6 bm., pod patronatem  w łosk ich  
osobistości o fic ja ln ych  w  gma­
chu rządow ym , oszczerczej w y ­
stawy, m ające j obrazować tyc ie  
w  k ra jach  obozu socjalizm u, a 
stanow iącej w  Istocie rzeczy 
zb iór bezwstydnych fa łszerstw  
i  ohydnych oszczerstw.

Schwytani na gorącym uczynku
T n k ie l kom p ro m ita c ji dawn  ? f wego, w s tą p ił na mieszczącą się | zs znanych z p rzys łow iow e j

t u i  n ie  przeżył rząd de Gaspe- , t  
r i ‘ego, aczko lw iek  ju ż  niejedno  As 
fa łsze rs tw o  i  w ym yślne oszczer­
s tw o  m a do

tam  w łaśnie w ystaw ą  i  u jrz a ł j dzy re jon ów  południoyyych
w o ją  fotografie. pouHększoną j W łoch. Ś w ia tow y  reko rd  zakła­

da o lb rzym ich  rozm iarów , oko- i m an ia  został chyba pobity... 
zanotowania  na i j ona oczywiście, d ru te m  kolcza- A le  to nie wszystko. W ysfa-

* ’ urządzoną w  s ty lutw o im  koncie. A le  zaczn ijm y od j „ t y m  i  zaopatrzoną w strząsa ją - | wa została  ^  “
fa k tó w , k tó rych  w ym ow a jest cy m  napisem : wśród 90 m U io - ! w  J l ufa k tó w  
aż nadto dosadna. \ nót v  n ie io o ln ikó w  po

Ju ti, te dw a w y p a d k i cy tow a­
ne pr zez dz ienn ik  w ło s k i „U n i-  

u  ystarczą za odpowiedź naI ta

G dy do D ion is io  Iudicone, od- { stro  U’le zna jd u ją  się i  soc ja li 
byw ającego w łaśnie codzienną \ śct“ . \ 
przechadzką m ieszkańca Rzymu  
podszedł przed trzem a  m ies ią ­
cam i ja k iś  fo to re po rte r i  popro ­
s ił o pozwolenie zrob ien ia  jego ' o l ic i  a o czenie podsekretarza sta- 
zd jęc ia  „d la  celów rek lam o- i nu w  ¡p rezyd ium  Rady M in i-  
w y c h “  ten zgodził się bez w a - \ strów , V up m i‘ego. k tó ry  oma- 
han ia  i  nawet z pewną dumą. w ia jąc  lY o te s t rządu polskiego  
Cóż, człow iek jes t w idocznie tak  -  pow odu\oszczercze j w ys taw y  
fo togeniczny, ie  aż zwraca  u - : „po  tam tejA  s tron ie ", pow iedzia ł,
wagą  na u licy...

D ion is io  Iud icone dawno  ju ż  o
że w y s ta w ą  ta „ je s t oparta  na 
dokum entach , i  je ś li sią tw ie r

ty m  zapom niał, gdy S m a ja  uda ł i dzt, ie  d o k ifm e n t jes t fa łszyw y, 
sią  na w ystaw ą „po tam te j s tro - \ to n a le ż y  to udow odn ić . 
n ie ", poświęcona szkalowaniu B iedny Tupnni... gdyby można 
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji lu -  \ by lo  po łknąć* słowa, k tó re  się
dow e j. W  pew nym  momencie o- 
słup ia ł...

n iebacznie w ypow iedz ia ło ... oba 
bow iem  w ym ie n io n e  w p a d u n k i

S tanął bow iem  przed w łasną J y , ,
fo to g ra fią , powiększoną do roz- Jak dorum  . l t y i ta  , .dentycz- 
m ia ró w  dw ukro tn ie  w iększych nV tr ic k  zrob ione z . otogra fią
od w ie lkośc i człow ieka, otoczo­
ną dru tem  kolczastym  i  zaopa­
trzoną  w  podpis: „w ś ró d  BO m i­
lio n ó w  n iew o ln ików  —  w arstw a  
średnia". Gdy osłup ien ie m inę ­
ło, Iud icone pobiegł do d y re k c ji 
w ys taw y , z ro b ił p iek ie ln ą  aw an­
tu rę  i  fo to g ra fię  wycofano.

A lf re d  Nardeochia, p racow n ik  
agenc ji fo tog ra ficzne j M e ldo lo - 
si cieszy się op in ią  lew icowca. 
Pewnego dn ia  jego d y re k to r  
z w ró c ił się do niego z prośbą,

pewnego włoskie<\o księdza. Fo­
tog ra fia  ta m ia ła  ilus trow a ć  
„ p rześladow ania “  biednego k le ­
ru  za żelazną ku rty n ą . Podobiz­
na zaś „azerbejdżalńskiego m u­
ra rza " zamieszczona p rzy  w e j­
ściu na w ys taw ę  okazała  się 
w ie rną  odb itką  speakera rad ia  
rzym skiego, G iova nn i B a ttis ta  
A rio ta .

N a w ys taw ie  n ie  b rakow ało  
rów n ież  nędznie odzianych lu ­
dzi i  rozw a la jących  się rud e r 
(bo w iadom o przecież, że w  kra

aby da ł się s fotografować, po- \ j ach de m okra c ji lu do w e j n ic  się
n iew aż „potrzebna jest fo tog ra  
f ia  jakiegoś soc ja lis ty ".

j nie buduje). Tymczasem... Tym- 
czasem, okazało się. ie  te rud e ry

W  k ilk a  tygodn i potem, ba- • i  c i nędzarze to po prostu  fo- 
w ią c  w  oko licy  dw orca ko le jo - i tog ra fie  lu dz i i  m ie jscowości

ta m te j i m ów  ho llyw oodzkich . W  celu 
w ytw o rzen ia  odpow iedn ie j „ a t­
m osfery “  z głośnikóno dobyw ał 
się p o nu ry  głos, pow tarza jący  
bez ustanku : „ Jesteś nadzoro­
w any, jesteś nadzorow any"■ A  
gdy jeden z redak to rów  „ U n i­
ty “  zw iedzający w ystaw ę po ­
z w o lił sobie na jakąś uwagę na 
ten tem at, na tychm iast zaopie­
kow a ł się n im  agent p o lic ji w  
c y w ilu  Bo we Włoszech, rzeko­
mo is tn ie je  pełna  wolność... 
oczywiście, w y łączn ie  dla b y ­
łych  zw o lenn ików  Mussoliniego  
i  obecnych de GasperVego i  
Scelby.

F a k ty  u jaw n ione  prze* „U n i­
tę " w y w o ła ły  n ieb yw a ły  po­
p łoch  w  obozie re a k c ji w łosk ie j 
i  głębokie poruszenie ca łe j w ło ­
sk ie j o p in ii pub liczne j. P raw ico­
w a agencja prasovra „ In fo rm i-  
ta lia "  o p ub liko w a ła  dn ia 14 bm. 
tę w iadom ość pt. „N ieszczęśli­
w y  w ypadek podsekretarza Tu- 
pinłego. W ykazane fa łszerstw a  
na w ys taw ie  „po  tam te j s tro ­
n ie ". „Duże w rażenie w  sto licy  
w  zw iązku  z nieostrożnością i 
pow ierzchownością organ izato­
rów  w ys taw y".

Oszczercy zosta li schw ytan i 
na gorącym  uczynku. N ik t nie  
chc ia łby  być teraz w  skórze de 
Gasperí'ego, Scelby, czy T u p i-  
niego, choć tak  b y li zachwyceni 
sinym  pom ysłem. Bo ta w ys ta ­
w a oszczercza m ia ła  na celu za 
jednym  zamachem i  dolaro- 
dawcom  się przypodobać  i  w y ­
borców  nastraszyć. A  tu krach.

P. Z.
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CZBSĆ n -G A  
(hprTz carzt/iz?
KQRYIEWSKÍ

I l i i l l

Skończyły się marzenia

Pow racam y do szatni. O be jm uję  Henia. Po
policzkach sp ływ a ją  mu krop le  potu. k tó re  
łączą się ze łzam i. N ie w iem , czy są to łzy 
szczęścia, czy też łzy bólu. Jeden w ym ow ny 
gest m ów i m i wszystko; C hm ie lew sk i daje 
do z rozu m ien ia— fco już w szystko skończone, 
ręce sa już do niczego. Skończyło się, skoń­
czy ły  się m arzenia o z ło tym  m edalu.

i— A n i k roku  da le], nie dam  rady, panie 
Sztam.

N ieste ty  ta k  b y ło  w  Istocie, serce m l się
k ra ja ło , gdy m usiałem  tłum aczyć i perswado­
wać Chm ie lew skiem u, ie  m usi «ię zdobyć je­
szcze na jeden w ysiłek.

—• Jeszcze raz, musisz, m usisz to  zrob ić dla 
dobra po lskiego sportu.

C hm ie lew sk i został n iem a l zmuszony do 
s ta rtu  w  pó łfin a le  p rzeciw ko N orw egow i 
T ille ro w i, zwanem u „lw e m  północy“ . T il le r  
na owe czasy b y ł sławą, a jego pięści po tra ­
fmy nokautować.

Dramat Chmielewskiego
Już na d rug i dzień po m orderczej walce 

z C la rk iem , C hm ie lew ski m usia ł stanąć do 
rozp raw y z T ille rem . T il le r  dostał się do pół­
fin a łu  po zw ycięstw ie  nad doskonałym  n ie ­
m ieck im  techn ik iem  — Baum gartenem . Zda-

; sekundach w raca do siebie, ale bron! się 
| już ty lko- in s tyn k tow n ie .

Podobna sytuacja przedstaw ia się pod ko ­
niec rundy. „C h m ie l“  tra f ia  bez efektu, a T il­
le r zw ala go znóg s ilną  kon trą . H eniek w staj« 
i jakoś do trzym u je  do końca rundy.

D rug ie  starc ie  n ie  przynosi pop raw y sy­
tua c ji, „C h m ie l"  jest tak  ju ż  osłabiony, ie  
nie może utrzym ać gardy, k tó rą  z ła tw ością  
przebija  T ille r . Ciosy T ille ra  ja k b y  z sekundy 
na sekundę potężnia ły t nab ie ra ły  wagi. B a r­
dzo groźne są dla  C hm ie lew skiego zwarcia, 
w  k tó rych  T il le r  jest w yraźn ie  lepszy i ob ija  
boki H en iow i, osłab ia jąc go jeszcze w ięcej. 
Norweg często o d k ryw a  się lekceważąco, ale 
„C h m ie l“  n ie  urnie w yko rzystać sy tuac ji, czy 
też boi się uderzyć. Rewanżuje się już  n ie

w a liśm y  sobie dokładn ie  sprawę, że Heniek \ szybko T il le r  pow róc ił do siebie, rundę w y­
s ta je  na straconej pozycji. A jednak... jednak j gra ł, ale już  nie w tak im  w ysok im  stopniu
t l i ł  s ię jeszcze gdzieś w głębi p łom yk nadziei. 
N igdy przecież n ie  trzeba rezygnować ze 
zwycięstw-a, trzeba walczyć do ostatka. Ro­
zum ia ł to  C hm ie lew ski. A może uda m u się 
zawadzić praw ą o szczękę Norwega? Może...?

Już pierwsze sekundy w a lly  rozw iew ają 
nadzieję. T il le r  w ie  doskonale, że ma przed 
sobą in w a lid ę , którego absolutn ie nie potrze­
bu je  się obawiać. Wie. że Polak Kia dziś pię­
ści z w a ty . Bo też is to tn ie  pieści „C h m ie lą “  
b y ły  raczej podobne do gąbek, potrzaskane, 
obolałe, popuchn ięte — przestały być groźną 
bronią. N ie  trzeba rów nież zapominać, że

ja k  pierwszą.

Tragtcina runda
O statn ia  runda jest tragiczna. C hm ie lew ski

trac i oddech, tra c i często równowagę. W y­
da je m i się, te  „C h m ie l"  p ływ a  na ringu. 
W alczy te raz podśw iadom ie, wypuszczając 
niecelne i chaotyczne ciosy. Znów  potężne 
uderzenie p rzec iw n ika  zu'ala go z nóg. W y­
da je się, że to  już  koniec. A le  nie, „C h m ie l“  
podnosi się, b ron i się da le j. Jeszcze nie kap i­
tu lu je , przechodzi naw e t do ataku. T il le r

C hm ie lew sk i zainkasował w ie le  ciężkich cio- | czai się teraz, w yczuw am , że za c h w ilę  za- 
sów C la rka , k tó re  pozostaw iły ślady. Heniek i “ nie fin iszować, Co będzie da le j? Boję się 
b y ł osłab iony do tego stopnia, że s tra c ił cała ! i 3’*  °gn ia , tego fin iszu... Is to tn ie  Norweg roz- 
odporność i  każde celne uderzenie zb ija ło  go b ija  zupełn ie gardę Chm ielewskiego. W ola ł­

bym  już da le j nie oglądać tego dram atycznez nog.
Norw eg na tychm iast rzuca się na Chmie­

lewskiego i  b y n a jm n ie j nie uważa na krycie. 
„C h m ie l“  odskaku je  do ty łu  i b ije  ko le jno  
dwa zamachowe, k tó re  sp ływ a ją  po szczęce 
T ille ra  bez na jm niejszego wrażenia. W odpo­
w iedzi T il le r  w a li p iek ie lny  sierp, k tó ry  lą­
du je  nieczysto na ka rku . C hm ie lew sk i pada 
na deski.

C hm ie lew ski z ryw a  «ię, pa trzy  przed gle­
bie  szk lanym  w zrokiem . Zatacza się, traci 
równowagę, chw yta  »ię ca lin y , Po k ilk u

T ak trag iczn ie  zakończył r lę  s ta r t C h m l 
lewskiego na O lim piadzie .

M ia ł o<n jeszcze p raw o  walczyć o trzecie 
m iejsce —  to jest o brązow y m edal. Nie by ło  
to jednak absolutn ie m ożliwe. Ręce Henia 
nadaw ały się raczej do gipsu n iż  na ring.

T u rn ie j.o lim p ijs k i w  ka te go rii średnie j w y ­
gra ł doskonały tech n ik  Francuz Despeaux, 
k tó ry  w  fin a ł«  ro z p ra w ił się i  T ille rem .

• : ii -i7i Hł! j!! f!’ 7 ? i ? Jf W F fd  r ■ (c. d. n.)

podstaw y rokowań.
Jak  dotąd —  po dkre ś lił tren- 

Nam  I r  —  podstawą obecnych 
rokow ań w zgodnkną przez obie ,
« trony by ła  zasada, że jeńcy .Knięte iprzez gen. N am  Ira , 
w o je n n i » ie  podlegający bez- .poprosiła o trzydk iiow ą p 
pośrednie j re p a tr ia c ji przekaza­
n i zostaną pod opiekę pa ńs tw '

tyce ic ^  prryismspowwrcyu zatney*
m antu. S ta i iW i to  ca łkc rjrita  
obaleń!« ;tym c aasowej podstaw y 
rokow ań oraz*, przeszkadza o - 
mówdená-a 1 uA sru Iow a idu  ;m >- 
sadr.iczych p ro b lem ów  1 ifwn- 
k re tp ych  szczegć/Yów.

S trona  p rze ch ^n * n ł«  ®t 
iwiedzfcała na oskarżenie wfc

’ rze r­
wę  w  rokow aniach; do dn ia  20 
m a ja  z« w zg lędów  „n a tiu y y  ad-i

neu tra lnych , ażeby m ożna by ło  ym im e tra cy jne j 
uregulow ać sp ra w ie d liw i«  za- U Gen. N am  I r  zgrsdzil t&ą n *  
gadn ien i* .ich pow ro tu  do o j-  jjptnośbę «rtropy p rze c iw n e j 1 o  bd- 
czryzsay. Tymczasem propozycje rccz^snće roko w a ń  na. j t rz y  dwi. 
s trony  przec iw ne j z dn ia  13 J U le w a ł on raz Jeezdjie- «tremą 
m a ja  p rze w id u ją  zwpełirsie bez- i prńeciw oą do zrenkidiowaffiia 
podetawnie, że jeńcy z koreań- sw*]go stanow iska, do  \  w yco fa - 
sk ie j a rm ii lu do w e j i ochotn icy j n ta  i k o n trp ro p o zyc ji plpdwwk*- 
cłmńscr, n ie  re p a trio w a n i bez- i Jącw h podstawę', rokow iań i do 
pośrednio po zaw arc iu  roze jm u, j szytik iego zaw sró ja  potpzaur.ie- 
zonta llby „zw o ln ie n i na m ie j-  i n ia  w  m yś l p ro p o z y c jif f tw m jr  
ecu“ , co rów na łob y  się w  p ra k - I ko reańsko-ch lńsk ie j, \

O ś w i a d c z e n i e  p r e z y d e n t a  E i s e n h o w e r a  

n a  k o n i e r e m c j l  p r a s o w e )
14 bm . odbyła się w  B ia łym  

Domu kon ferencja  prasowa, na 
k tó re j p rezydent E isenhower,
proszony o zajęcie stanow iska 
wobec propozyc ji C h u rc h ill»  w 
spraw ie  ko n fe re n c ji m iędzyna­
rodow ej, s tw ie rd z ił, że ap robu je  
oświadczenie, ogłoszona dn ia  13 
m a ja  przez D epartam ent Stanu.

N aw iązując do s łów  A ttle e  o 
tych elementach w  Stanach Z je­
dnoczonych, k tó re  n ie  chcą po­
ko ju , E isenhow er ośw iadczył: 
„N ie  «potkałem  w  Stanach Z je­
dnoczonych człow ieka, k tó ry  nie 
chc ia łby  po ko ju “ .

E isenhower pow iedzia ł, im n ie  
ma ob ie kc ji p rzec iw ko  propo-

pow iedzieć, iż n ie  będljdeluiaMMrt» . 
p iczy ! w  kon fe renc ji, \j« ieU  n i |  
nastąp ią  określone czyny. Za­
p y ta n y  o zdan i* w  » p ra w i*  za­
leczenia, by  rząd chińok£| uczest­
n ic z y ł w  p racy  Rady IBezpi«- 
czeiljstwa, E isenhower/ odpo­
w iedz ia ł, że różne k ra je  trozm ai­
cie in te rp re tu ją  pojęcie uznan i«  
jakiegoś państwa. E isenhow er 
tw ie rd z ił,  że zgodnie z tradycją» 
S ta n y 1 Zjednoczone rozum ie ją  
uznan i« ja k o  m ilczącą aprobatę, 
podczas gdy w ,n ie k tó ry c h  in ­
nych  k ra ja d h  oznacza to  po p ro ­
s tu  uznanie fa k tu  is tn ien ia  rzą­
du, będącego- u w ładzy.

O św iadczył on, że w  tym  %nem

P rz e d  uderzeniem gongu 
n a  ringu mistrzostw Europy

W  niedzielę rozpoczynają się w  W arsza­
w ie  m istrzostw a Europy w  boksie na ro k  
1853. M is trzostw a te są na jw iększą p ięściar­
ską im prezą św iata w  ty m  roku  i jedną z . 
na jw iększych  im prez sportow ych tegorocz­
nego sesconu na świeci«. Po raz p ierw szy 
w  h is to r ii naszego sportu  im preza o tak  sze­
ro k im  zasięgu i ta k  w ie lk im  znaczeniu od - 

. byw a się w  naszym kra ju .
Od w ie lu  ju ż  la t p ięściarstwo po lsk ie  by­

ło  wysoko oceniane w  święcie sportowym . 
M ie liśm y  przecież ju ż  przed w o jną  trzech 
m is trzów  Europy— Polusa, Chm ielewskiego 
1 Kolczyńskiego oraz k ilk u  w icem istrzów , 
wśród n ich pięściarzy ta k  popu larnych w  
Europie, ja k  M a jchrzyek i, S obkow iak, Szy­
m ura, Czortek i P isarski. W  osta tn ich la ­
tach przed w o jn ą  nasza ósemka stanow iła  
jedna z na js iln ie jszych  reprezentacji w  Eu­
ropie.

W ojna i  .okupacja faszystowska prze rw a­
ły  na przeciąg w ie lu  la t rozw ój naszego 
»portu. W ie lu  czołowych sportowców, tre ­
ne rów  i działaczy zginęło w  walce z oku ­
pantem.

K ie dy  A rm ia  Radziecka rozb iła  faszyzm, 
w  k ra ju  naszym naród w yzw o lony  spv>d 
przem ocy faszystow skich barbarzyńców  
oraz po lsk ich i zagranicznych kap ita lis tów  
zaczął budować nowe, lepsze życie. Przed 
ca łym  k ra jem  stanęło zadanie odbudowy 
zniszczeń w o jennych  ł  budow y nowego 
spraw ied liw ego ustro ju . Sportow cy polscy 
m usie li zacząć sw o ją  pracę od podstaw, 
dosłownie z niczego. B rakow a ło  in s tru k to ­
ró w  i w ychow aw ców , bo isk i stad ionów  —  
a zadania nie czekały. Sport nasz, ja ko  
w ażny elem ent nowego us tro ju , a przede 
w szystk im  ja k o  is to tn y  czynn ik  socja lis­
tycznego w ychow ania  człow ieka, został oto­
czony przez P artię  i Rząd Lu dow y troską 
i  opieką.

T y lk o  w  k ra ju  p ra w d z iw e j wolności, w  
k ra ju , w  k tó rym  sport otoczony jest t ro ­
s k liw ą  opieką państwa, można by ło  w  tak  
k ró tk im  czasie odnieść w ie lk ie  sukcesy.

Pięść i ars tw o  nasze, pokonując w ie le  prze­
szkód, w  ciągu k ilk u  la t  s ta ło  się sportem 
coraz bardzie j up raw ianym  przez m łodzież 
polską. Z tych  mas m łodych bokserów w y ­
ra s ta li zawodnicy, k tó rzy  im ię  sportowca 
P o lsk i Ludo w e j ro zs ła w ili szeroko po świę­
cie. Do nich należą m is trz  Europy Janusz 
Kasperczak, zdobywca brązowego 1 srebr­
nego m edalu o lim p ijsk ie go  A leksy A n tk ie -

w lcz, m is trz  E uropy 1 m is trz  o lim p ij*
Z ygm un t Chychła. „

P rzyznanie naszemu k ra jo w i organizac. 
m is trzos tw  Europy w  boksie na rok  ̂i a->
jest dowodem, że m iędzynarodow e władz 
pięściarskie n ie  mogą przechodzić tn ®  
osiągnięć po lskiego boksu, k tó ry  w  ciąg 
zaledw ie k ilk u  la t  p o tra f ił •—- dzięki opie­
ce państwa —  w ydźw ignąć się na tę po­
zycję. Pozycja polskiego boksu jest na 
nie  m iędzynarodow ej poważnie notowań

Rozpoczynające się u nas w  k ra ju  p k  
e larsk ie  m istrzostw a Europy będą szk 8 
»portow ej w a lk i, a m b ic ji i koleżeństwa. Po - 
sey bokserzy sta jący do w a lk  z zag ran icy  
n ym i przec iw n ikam i, to  pięściarze, którz 
w  w yzw olone j O jczyźnie znaleźli pełń 
m ożliwości rozw o ju  sportowego ta le p ti. 
Reprezentować będą on i na m istrzostwa^ 
nasz ludow y sport, w  k tó rym  droga do su z- 
cesów o tw a rta  jest d la  w szys tk ich  P1,n 
ćw iczących i trenu jących. ReprezantoW» 
będą nasi pięściarze w ie le  setek ty  siew 
up raw ia jących  sport w  naszym k ra ju , zd- 
byw a ją cyc li odznakę S praw ny do *’ ra 'y_ 
i  O brony, odznakę świadczącą o sta łe j S 
towośei pracy d la  O jczyzny. „

P rzedstaw icie le k ra jó w  kapitalistycznych* 
uczestniczący w  m istrzostw ach, będą to 
g li zobaczyć owoce naszego pokojowego b 
dow n ic tw a, poznać naszą p iękną stół <~ę 
W arszawę, je j młodzież, będą m o g l i  
konać się naocznie co zdo lny jest stwórz) 
naród ożyw iony gorącym  u m i ło w a n ie m  P- 
ko ju . .

O dbywające »ię w  naezym k ra ju  >n  ̂
•trzoe tw a zacieśnią w ięzy bra terstw a ^ 
p rzy jaźn i pom iędzy sportow cam i różny _ 
narodów , z.bliżą ich do siebie i  pozwolą 
naw iązan ie jeszcze ściślejszej współprac/ 
sportow e j, jednoczącej m łodzież różny 
k ra jów .

D la szerokich rzesz m iłośn ików  >P°r™
wr n a s z y m  k r a ju  m is t r z o s tw a  E u ro p y sta-
ną się im prezą, k tó ra  jeszcze głęb ie j 1 * *  
rze j spopu laryzu je p iękny  »port P ^ f f 1 . 
* k i wśród naszej m łodzieży. Możliwość J 
rżenia na jlepszych pięściarzy Europy 
w arszaw sk im  r in gu  pozw oli młod^nn ”  
szym zaw odnikom  podnieść na wyższy P ^  
z iom  ich  bokserskie um ie ję tności, aby
to w i P o ls k i L u d o w e j p rzyspa rzać  now eIV w i A. icęrvi zjuuvncj ~ Ames
cesy, aby now ym  tysiącom  m łodzieży ^  
w*ać coraz lepszy p rzyk ład : p ie rw szych  
pracy dla  k ra ju  1 p ierwszych w* sporcie-

Sztandar
młodych SPO.

zyc ji C h u rch illa , lecz n a jp ie rw  ! czeniu n ie  m a -tak  w ie lk ie j prze* 
pragn ie m ieć dowody dobre j S paści m iędzy p o lity k ą  angielską
w o li wszvstk ich stron. i  am erykańską, ja k  w yd a je  się

Dodał on jednak, że n i*  ehce ¡ tp  na p ie rw szy rz u t oka.

Oświadczenie Departamento Sianu OSA
w związku z przemówieniem premiera Churchilla

'Tta.ft repi&ieHYiMtć/
N A  MISTRZOSTWA EU R O P* W BOKSIE

Zbigniew Piórkowski

Rzecznik D epartam entu  Stanu 
M c D e rm ntt odczytał następu ją­
ce ośw iadczenie d la  prasy w 
zw iązku z przem ów ien iem  pre­
m iera angielskiego C h u rch illa :

„O św iadczenie prem iera C h u r­
ch illa  w  spraw ie  kon fe ren c ji na 
na jw yższym  szczeblu ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim  jes t now ym  
prze jawem  jego w łasnych szczyt­
nych celów oraz gorących p ra ­
gnień osiągnięcia sp ra w ie d liw e ­
go i  d ługo trw a łego  pokoju, oży­
w ia jących  w szystk ie  na rody w o l­
nego św iata. Pokó j ta k i jest 
w łaśn ie  tym  celem, w  im ię  k tó ­
rego m y i nasi sojusznicy wr 
w o lnym  świecie dokładam y sta­
le starań, aby dopomóc wszyst­
k im  narodom  w  osiągnięciu 
wyższej stopy życiowej.

Prezydent E isenhower pod­

uczy n ić  wsgystko, co leży w  J<̂ > 
go m ocy, fshy złagodzić Is tn ie ­
jące napięcie  m iędzy na rodow a! 1 
spotkać się z drugą s troną  'w  
po łow ie  d rog i, k iedy  wddtocwiy 
będzie k o n k re tn y  dowód. ż* 
spotkanie ta k ie  da pozytyw na 
w y n ik i,

W  sw ym  przem ów ien iu  z) dnia 
18 k w ie tn ia  prezydent w ym ie ­
n ił t *  p u n k ty  A z ji 1 E uropy, 
w  k tó rych  m usim y oczekiwać 
tak ich  dowodów. Is to tn ie , 'odby­
w ające sf<ę obecnie roko w a n ia  
w  Fanmnradżonle i zb liża jące «ię 
rokow ania  w  sprawie* A u s tr ii 
da ją  Z w ią z k o w i R adzieck ie­
mu możność zam anifes tow an ia  
szczerości jego zapew nień co do 
chęci pokojowego u regu low an ia  
g łów nych  p rob lem ów  m iędzy­
narodowych. M og łoby to  u to ro ­
w ać drogę do k o n fe re n c ji na

I te b o tn J n *«  ló<J4 rts łi J u l n a s *« - » tw o  nad
bsu p ię A o ia rs tw u  w ie lu  u ta le n to ­
w a n y c h  » « w o d n ik ó w . J e d n y m  *  
n ic h  Jest nasz  re p re z e n ta n t w  w a ­
dze ł r e d n ie j  Z b ig n ie w  P ió rk o w s k i.
Z  b o k s e m  za p o zn a ł s ię  o n  n ie  ta k  
d a w n o . P o d o b n ie  Jak  w ie lu  n a - 
a zych  z a w o d n ik ó w  w  r ó in y c h  d y ­
s c y p lin a c h  s p o r tu , za czą ł o d  p i ł k i  
n o ż n e j. G ra ł Jako  ś ro d k o w y  n a ­
p a s tn ik  w  d r u iy n ie  J u n io ró w  łó d z ­
k ie g o  „W łó k n ia r z a "  i  k i lk a  s p o t­
k a ń  ro z e g ra ł ró w n ie ż  w  m eczach  
l ig o w y c h . B o kso w a ć  za czą ł, z re ­
sztą n ie  o d  ra z u  a y e te m a ty c z n ie , 
w ro k u  1»49. T rz e b a  p a m ię ta ć , te 
m ia ł o n  w ag ę  ś re d n ią , a ta w ła ś ­
n ie  w ag a  b y ła  p rzez  w ie le  l» t  Jed­
ną z n a js i ln ie j  o b sa d zo n ych  p o z y ­
c j i  nasze j re p re z e n ta c ji .  W y s ta r­
c z y  p rz y p o m n ie ć , t e  m is trz a m i 
P o la k i w  te j w ad ze  b y l i  n a  p rze ­
s trz e n i la t  z a w o d n ic y  te j m ia ry  
Jak  M a jc h rz y e k i,  K a rp iń s k i,  
C h m ie le w s k i, P is a rs k i i  K o lc z y ń ­
s k i.  P ie rw s z y m  w ie lk im  o s ią g n ię - 
« tem  P ió rk o w s k ie g o  b y ło  iw y c ię -

P ts a rs k im , które wy- Oreenroo*«. Koli »9*
w a lc z y ł w  1950 ro k u . O d te g o  cza­
su za czyna  o n  t ra k to w a ć  b oks  
Jako g łó w n ą  d y s c y p lin ę  s w o ich  
s p o r to w y c h  z a m iło w a ń .

Z b ig n ie w  P ió r k o w s k i s to o s y t d o ­
ty c h c z a s  115 w a lk ,  ]J  z n ic h  p rz e ­
g ra ł s  4 z re m is o w a ł. W  ro k u  1951 
a ta r tu ją e  n a  X I  A k a d e m ic k ic h  M i­
s trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  B e r l in ie  w y ­
lo s o w a ł z n a k o m ite g o  p ię ś c ia rz a  
N R D  N lts c h k e ‘go 1 z o s ta ł p rz e z  
n ie g o  w y e l im in o w a n y  ■ tu r n ie ju  
p rz e g ry w a ją c  p rze«  k .o . P rz e g ra ­
n ą  ta  n ie  z a ła m a ła  go Je dn a k . W 
ty m  s a m y m  ro k u  w  czasie  m i­
s trz o s tw  P o la k i P ió rk o w s k i,  w a l­
czą cy  J u t w ó w cza s  w b a rw a c h  
C W K S , z d o b y w a  t y t u ł  w ic e m is trz a  
P o ls k i s w o je j w a g i z w y c ię ż a ją c  
C z a p liń s k ie g o  1 K ru p iń s k ie g o . W 
w a lc e  f in a ło w e j z o s ta ł o n  p o k o ­
n a n y  p rz e z  N o w a rę . W  ty m  sa­
m y m  ro k u  w  czasie  s p o tk a n ia  
Ł ó d i  — H e ls in k i  .z w y c ię ia  P ió r ­
k o w s k i z a w o d n ik a  f iń s k ie g o . —

przT"'-

ci O*c ja  i  b o jo w o ś ć , *U n y  ^ 
» u n k o w o  duża  w ^ r271TliL ajrU 
ai o n  je d n a k  w  d a i* * y m  
t rw a le  p ra c o w a ć  n a d  *   ̂ g\$l*
ro w a n le m  p ra c y  nóg  *  j- in l0-
1 n a d  e k o n o m ią  ru c h ó w  ¿14

“ • ----------------
r o d o ^

k re ś lił n iedawno, że gotów  jest I na jw yższym  szczeblu", „
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Dulles w  K a in »

ciosami, lecz le k k im i pchnięciam i. Często m u- ^
si wpadać w  k lincze  i  ra tow ać się przed gra­
dem uderzeń, J

i Co chwilę na deskach \
®nów Chmielews/kl »tara «ię odzyskać dr- ś

starsa i znów pada na deski po w ym ian ie  t  
ciosów, Tym  razem klęczy przez chw ilę , pod- i  
nosi się i n ie  zw racając uw ag i na ból, b ija  
szerokim i ceoami. T ille r ,  k tó ry  jest n iezw yk le  
odporny p rzy jm u je  w szystkie  uderzenia bez 
zm rużenia oka. Raz ty lk o  T il le r  ja kby  zdzi- 
w  l się, a nogi mu * ię  ug ię ły, gdy „C h m ie l”  
t r a f i ł  k ró tk im , p raw ym  sierpem  —  ta k  dla 
niego typow ym . T ak im  uderzeniem, przy zdro­
wych rękach, „C h m ie l“  p o w a liłb y  każdego 
boksera. A le  dziś... Cios uczyn ił ty lk o  w ra ­
żenie na sekundę. D ru g i raz podobnego cio­
su H eniek już n ie  może pow tórzyć, T il le r  
na jw idoczn ie j zw iększył czujność. Bardzo

go meczu. Na szczęście rozlega się gong.

W  4nht 11 bm . p rz y b y ł do
E giptu na k ilk u d n io w y  pobyt 
sekre tarz stanu USAf, John Fo- 
»ter Dulle«,

Tego samego dn ia  iska rs ł * 'ę
■w k ilk u  dzienn ikach egipskich 
o tw a rty  lis t „p o w ita ln y “  do 
Dullesa, napisany przez jednego
*  bu rżuazyjnycb deputow anych 
eg ipskich, w  k tó ry m  czytam y 
m. in .;

„L u d y  »rabskie n ienaw idzą 
A m erykanów  I nłe m ają  do nich 
żadnego zaufania... Jeżeli k tó ­
ry k o lw ie k  ■ pańskich p o lity ­
ków  lub  i  p o lity k ó w  naszego 
k ra ju  lu b  ja k ieg oko lw iek  Inne­
go k ra ju  arabskiego pow ie pa­
nu, że Is tn ie je  choć Jeden k ra j 
arabski, k tó ry  kocha pański 
k ra j,  to proszę mu nie  w ierzyć. 
Potęga n ienaw iści 1 g łęb ia  n ie ­
ufności w y p ły w a ją  *  gorzkiego 
rozczarowania, będącego w y n i­
k iem  waszego postępowania.« 
E g ip t jest naszym k ra jem  o j­
czystym, a nie waszym, lu b  A n ­
g likó w . N ie pozw o lim y, aby k to ­
ko lw ie k  zagrażał niezależności, 
bezpieczeństwu, p o ko jow i lub 
suwerenności E g ip tu ” .

P ow itan ie , ja k  w idać, id a  by ­
ło  nazbyt serdeczne. T ym bar- 
dz ie j, że atfnosfera w  Egipcie 
jest obecnie szczególni* naprę­
żona w  zw iązku  z p rzerw an iem  
anglo-eg ipskich rozm ów w  spra­
w ie  ew akuac ji s tre fy  K ana łu  
Sueskiego przez w o jska  b ry ty j­
skie. czego od la t domaga się 
naród egipski. O sta tn ie dn i sta­
ły  się ś w ia d k a m i' wzmożonej 
w a lk i narodu egipskiego o w y ­
zw o len ie k ra ju  spod obcej oku­
pac ji.

W to  m row isko  t r a f i ł  n iezbyt
fo rtu n n ie  Dulle«. T ra f i ł  zresztą 
b y n a jm n ie j n ie  przypadkowo. W 
zw iązku ze wzm ożeniem  w a lk i 
narodow o-w yzw oleńczej n a ro ­
dów  B lisk iego  Wschodu, dążą­

cych do wysw obodzenia się spęd 
w p ły w ó w  b ry ty js k ic h , arneijy- 
kańskie  ko ła  rządzące c h c ia łjib y  
w yko rzystać w y tw o rzoną  sy tu a ­
cję i  trudności B ry ty jc z y k ó w , 
wysadzając sw ych „p rz y ja c ió ł“  
z aiod ła 1 ładu jąc się na  - Ich 
m iejsce, ¡>

W  ty m  w ia ln i»  eehi pn*y$e-
cha? do K a iru  Dulle«, s ta ra jąc 
się w ybadać sytuację  i s tw ie r ­
dzić. czy w  w ypadku, g d yby /na ­
ród eg ipski zm usił w o js k a /b ry -  
ty js k ie  do opuszczenia s tre fy  
K an a łu  Sueskiego, n ie  ćiaiłoby 
się ich zastąpić je ś li n ie  J*woj­
skam i «m eryikańsirim i, to (p rzy­
n a jm n ie j am e rykań sk im i („eks­
p e rta m i"  1 w p ły w a m i, A  Kp każ­
dym  raale, czy n ie  da ło by  się 
zaprząc E giptu do am e rykań ­
skiego rydw an u  wojeiuneigo po­
pi*? er. ja k iś  pakt b lisko-w schodn i 
czy coś w  ty m  rodzaju. iPrzy- 
znał to  zresztą pub liczn ie  oś wa ad 
czając, że S tany Zjednoczone 
„zgadzają się“  z zasadą l  u trz y ­
m an ia  baz *ue#klch w  (dosko­
na łym  stan ie  „do  dyspozycji 
w o lnego św ia ta ” . W iadom o, te  
„w o ln y  świat.”  oznacza/ w  tym  
w yp ad ku  k ra je  p a k tu  /a t la n ty ­
ckiego 1 bazy suesk ie / pow inny  
w ięc —• zdaniem  DuTesa —  być 
do dyspozycji im p e ria lis tó w ,

O czyw iście ra ro d o w ! eg ip­
sk iem u b y n a jm n ie j n ie  zależy 
na zam ian ie b ry ty js k ie j okupa­
c ji na okupację  .am erykańską. 
Prasa egipska, da jąc w yra z  na­
s tro jo m  n u rtu ją c y m  op in ię  pu­
b liczną k ra ju , ostrp  s k ry ty k o ­
wała s tanow isko am erykańsk ie ­
go sekre tarza stanu. D zienn ik 
„A l A h ra m “  ośw iadczy ł: „E g ip t 
będzie dom agał się bezw arun­
kowego uznan ia swych p ra w ” .

Naród eg ipski nie ty lk o  dom a­
ga się. ale i czynnie w a lczy o 
swe słuszne prawa do wolno­
ści 1 pokoju,

B k a n d a l  p l a s t r ó w

W atuśą obiegową w  hndocHl- I g ru dn ia  !^ 4 i noku rząd francu-
- W - a a each jast piasîr, Dekretem x M i #ki uetaiU, to u  każdego p*a- /»konała znaną wszystfejp koięj-

słea możną p rzy  w ym 'an !«  o-
trz jm iać  17 frankó w . Jednakże 
kurs ten nie  odpow iada ł rzeczy­
w is te j w artośc i plastra. Oto 
p rzyk ład : je ś li ktoś zamiesz­
k a ły  w  Indochinach przekaże 
do F ra n c ji 10 tysięcy p lastrów , 
k tó re  w  istocie reprezentu ją  
w  Indochinach wartość 70 ty ­
sięcy fra n kó w , o trzym u je  za 
nie  w  banku pa rysk im  170 
tysięcy fra n kó w , czy li o 100 
tysięcy w ięcej, n iż  w yno­
si wartość nabywcza tych 
p lastrów . D rug i p rzyk ła d : jeśli 
ktoś w Paryżu kup i do la ry , któ-, 
re kosztu ją  tam  350 fra n kó w  
za sztukę i przew iezie a następ­
n ie  sprzeda w  Saigomie, to  o- 
trzym a  za każdego do la ra  50 
p iastrów , co, po przesłaniu p ia- 
s trów  do Paryża, da je  sumę 
850 fra n kó w , a w ięc o przeszło 
100 procent w ięce j od sum y. za 
k tó rą  6w do la r został zakupio­
ny.

Jak  w idać, ten sztuczny kurs 
p lastra  daw a ł o lb rzym ie  1 nieo­
graniczone m ożliwości spekula­
c ji na ogrom ną skalę. Toteż nic 
dziwnego, że w  Indochinach po­
w s ta ły  liczne f irm y  „ha nd low e “ , 
k tó rych  jedynym  celem by ło  u- 
ła tw ia n ie  spekulantom  przeka­
zyw an ia  do F ra n c ji p ias trów , 
gdzie b y ły  w ym ien iane  na fra n ­
k i po ow ym  bajecznym  kursie.

Jak  ob liczy ła  prasa francu ­
ska, spekulacje  p las tram i ko­
sztu ją  F ranc ję  oko ło  500 m ilio ­
nów  fra n k ó w  dziennie, 500 m i­
liomów, k tó re  lą d u ją  w  prze­
pastnych kasach w ie lk ic h  afe­
rzystów  l  rów n ie  w ie lk ich  
„p rzem ysłow ców “ , „h a n d lo w ­
ców “  1 „f in a n s is tó w " francu ­
skich . W ciągu s iedm iu  la t, ja k  
ob licza hurżuazyjm y tygodn ik  
francusk i „O bserva teur“ , speku­
lanci za ro b ili na tych m ach ina­
cjach o lb rzym ią  sumę 1.000 m i­
lia rd ó w  fra n k ó w !

Czyżby przez siedem la t n ik t 
się n ie  zorien tow a ł w  te j spe­
k u la c ji na niespotykaną skalę, 
czyżby w ładze francusk ie  n ic  o 
n ich n ie  w iedzia łyT  W prost 
przeciw n ie , sp raw a ta by ła  do-

nym  rządom framcusfldm od ro ­
ku 1948. K om uniśc i n ie je dn o­
k ro tn ie  poruszali tę sprawę, 
wskazując na fa k t, że spekulan­
ci, re k ru tu ją c y  się spośród kó ł 
na jw yższe j firn ans je ry  fra n cu ­
sk ie j, cieszą się poparciem  o f i­
c ja lnych  kó ł rządow ych.

Jeden w niosek nasuw a się 
sam przez się w  zw iązku  z afe­
rą  p iastrów . Jest rzeczą oczy­
w istą , że zakończenie w o jn y  w  
Indochinach, zaw arcie  pokoju z 
dem okra tycznym  rządem V ie t- 
namu i udzie len ie n iezaw isłości 
Patet Lao i K hm e row i (K am ­
bodży), m usia łoby s iłą  rzeczy 
zakończyć . skanda liczną aferę, 
przerwać do p ływ  o lb rzym ich  i 
ła tw ych  zysków d la  s fo ry  w y ­
soko postaw ionych speku lantów . 
T ak  w ięc we F ranc ji n a jb a r­
dzie j w p ływ ow e , na jb liższe rzą­
dow i ko ła  są zainteresowane w 
tym , by brudna w o jna  w  V ie t- 
nam ie trw a ła  ja k  n a jd łuże j, ko­
sztem choćby na jw iększych  
s tra t ludzk ich  ! kosztem ru in y  
gospodarki francu sk ie j, aby t y l ­
ko n ie  w ysch ło  źród ło  o lb rz y ­
m ich zysków. C zy li po prostu  
brudna w o jna  jest prowadzona 
n ie  w  In teresie  narodu fra n cu ­
skiego, ja k  u s iło w a li w m ów ić  
EYancuzom k o le jn i rządcy F ra n ­
c ji,  ale w y łączn ie  w  in te res ie  
kap ita lis tów .

Pod w p ływ e m  oburzenia, w y ­
wołanego „skanda lem  p ia s tró w “ , 
w  dn iu  9 bm. rząd francusk i 
zdecydował sią na zm ianę k u r -
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pierw sze dn i po 
Faktyczna

Jeazc*« w ię k s z y  sukeaa- ^  
n le ju  o m la trz o a tw o  P °*

z n a n iu  z d o b y w a  o n  Z n lic i* 0* 0* *  
P o la k i ¡rw y c ię ż a j ą® W o) 
s k ie g o  I  W i»xa.

Z b ig n ie w  P ió rk o w s k i a a 
n ik le m , k tó r y  n a  drodz«  )# ł* . 
p ię śc i a re k i e j k a r ie r y  b<! 
cze m u a ta l p o k o n a ć  w i* 1® p r***
D la te g o  w ła ś n ie , * *  chc* J p i l r i *  
p n e a w y e ię iy ć ,  pracuj po* !* :
nad  p o d n le a łe n le m  ^
m u . D o  n le z a p r ie c ia ln5,o trn tA* 
P ió rk o w s k ie g o  n a le ć y  ( »***

W *

Z b ig n ie w  Piórkowski u r ^ v;i,ód 
w  Ł o d z i w  1929 ro k u .
Jeet. Jak  p rz y a ta lo  na J®**
ło d z ia n in a , w łó k n , ” rrel1\ ’p p  U *  
m a js t re m  d z ie w ia r s k im ^  

T e o d o ra  D u ra c z a  w  L ° “ “ '

i«u p lastra . K u rs  ten - n ,.
jków  za jeden P■as*,r 
>do 10 fra n kó w . ,u irTU**

Czy to  posunięcie n \ .
|n i sytuację? J a!c kur*“  

z m ia tó * ,
—  me. Faktyczna ^ ai,t'nkó '* ' ! 

fst.ra spadła do 5—8 . i ny
fw  ten sposób kurs o n c. 1() pro* 
fanów wyższy o okotó w,grtofe' 
cent od rzeczyw istej 

litej w a lu ty , um ożliw ia ją  g?aj* 
’ „dochodow e in teresy :n0W- ,
tki kap ita lis tycznych  _
! Jest rzeczą oczyw i«^- rC,rd 

kurs  b is t r ofezy in n y  kuih  b if
w iązu je  problem u m jR 
go. N ie w  tym  Pr oiaStrd 
istota rzeczy. do
¡przyczyniła się 3ec 'r „ ¡a tyc 
mownego zdero asko"1 ‘ i 0n.v.',<r 
isprzedajnych k ° ’ ohlr” .
.F rancji, k tó re  prow ad/4  ^  *  
mą w o jnę  od w ie lu  " ie g3r* 
■'interesie narodu, a • iruP®\
s tk i rodzim ych i obej rs
jr ia lis tó w . Wykazała °  ^  
jeszcze całą zgrub^1 p,ranc jl
szych kó ł rządzących r  ^

A fera  p ias trów  raz 
tw ie rd z iła  slusz.nosć lCji, o®
m un is tyczne j P artu  • 
lag dom agającej 8tę t i *
na? w o jn y  ińdoch. kf£ltyę*j 
wb rc i a płoko.j u z d  . ^ p a ■
nyimi rządam i ' Któr®
Ląo i K hm eru. oąftan, « r „n# 
w ca łe j rozciągłości V ,d  
pręez. w szys tką  patr.ow
ly  F ra n c ji, CU F»

R A V Z A

. k o i. poR1P R E N U M E R A T A  „1„ K  ó c ld i l» 1
T A Ż : „R uch"
w  W a rs z a w ie ,” s r*e b rn a « .

W A R U N K I P R E N O M «^ ^

N a m ó w ie n ia  t w p ła ty  n̂ s ły s t-
num era te  P " v |r, t f í , Í  o ra* •* 
k ie  u rz ę d y  p o cz to w e  d „ t»  
s te w m e  w  term ini® : <J0  ^
18-go każdego m |C ¿ „ » « ' i 11'  
p izedza .iaoceo  O k ies  n lles.
ne1 p re n u m e ra ty . ? li p ó ł'
— 2,50 zł. kw a rt. — 7'jjociole ^  
ro c z n ie  — 15.00 z > -p ioroW ®
»o.oo Tl. ^m ćrrterde y)rnu-
na  p re n . 7 :ł|{ ,a d ^ - „ A w id  
J , m ie js c o w e  p l a™ '* 
-R U C H " .


